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U st
Prezesa Rady 
Ministrów

Bolesława
Bieruta
do załogi „Ursusa'

DO
ROBOTNIKÓW,
INŻYNIERÓW , TECHNIKÓW
I  PRACOWNIKÓW
ADMINISTRACYJNYCH*
ZAKŁADÓW
MECHANICZNYCH
„URSUS*
I  JRODZY TOWARZYSZE!

Składani wam,w imieniu 
partii i rządu oraz moim włas 
nym, serdeczne pozdrowienia 
z okazji waszego wspaniałego 
sukcesu, jakim jest wyprodu­
kowanie przez was dwudzie­
stu tysięcy traktorów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Cena 20 groszy

KUMEK
SOBOTA 18 K W IE TN IA  1953 R.

S|s „Toruń" odpow iada z m o rza :

Ma Warcie Majowej
idziemy w dodatkowy rejs

W VIII rocznicę

Z  OKAZJI V I I I  rocznicy wyzwolenia Szczecina odbyła 
się to czwartek po capstrzyku wielka zabawa młodzieży na 
pl. im. Feliksa Dzierżyńskie­
go. Marynarze i przyszli ma­
rynarze cieszyli się —  podob­
no — najłaskawszymi wzglę­
dami nadobnych szczecinia- 
»efc.

WYZWOLENIA SZCZECINA
ludność miasta złożyła

wyrazy wdzięczności 
narodom ZSRR

za pomoc w oswobodzeniu i odbudowie

W CZORAJ minęło 8  lat od dnia wyzwolenia Szczecina 
przez bohaterską Armię Radziecką. Ósmy raz piękne 
■lie zakwitły w  mieście wolnym dla ludzi miłujących 

pokój i pracę.

9 s ła ik ó w  i 9 szczecińskich h o lo w n ik ó w  
podn ios ło  ju ż  p ropo rce

W a r t  1 -^a fo w y c h
ORAZ więcej czerwonych proporców wy­
rasta przy stanowiskach pracy w fabry­
kach szczecińskich. Miarowo realizowane 

są zobowiązania długookresowe —  a podjęte w  
tych dniach zadania 1-Majowe przyśpieszają 
ich wykonanie.

ROBOTNIKOM szczecińskim odpowiadają obec­
nie marynarze:

Załoga s/s „TORUŃ“  melduje, że na Warcie Ma­
jowej pójdzie w dodatkowy rejs kwietniowy. Z pokła­
du s/s „K IELC E“  donoszą, że statek ten przewiezie w 
drugim kwartale 5.000 ton ładunku ponad plan. 
Si's „NAROCZ“  również wyjdzie w rejs dodatkowy, 
a s/s „GOPŁO“  na WarcieMajowej załaduje więcej 

ładunku.

W całym kraju 
rozpoczęły się
przygotowania
do obchodu
Święta ! ła ja

YjU CAŁYM kraju rozpoczęły się 
* *  już przygotowania do uro­

czystych obchodów Międzynaro­
dowego Dnia Klasy Robotniczej 
— Święta 1 Maja. Biorące udział 
w przygotowaniach organizacje 
polityczne i społeczne oraz liczni 
dktywiści Frontu Narodowego sta 
wiajq sobie w swej pracy za cel 
jeszcze mocniejsze skupienie pol­
skich mas pracujących wokół par 
tii i rządu w walce o szybsze 
zbudowanie socjalizmu w naszym 
kraju, o zwycięstwo sił obozu po­
koju.

W WIELU województwach po 
wstały już komitety 1-majowe, 
w skład których weszli przed­
stawiciele Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, stron­
nictw politycznych, organizacji 
społecznych, masowych i mło­
dzieżowych oraz czołowy aktyw 
Komitetów Frontu Narodowego. 
W  miastach i osiedlach robot­
niczych, w gromadach, spół­
dzielniach produkcyjnych i za­
kładach pracy powstają komi­
sje artystyczno - imprezowe, o- 
pracowujące program akade­
mii i imprez, które odbędą się 
w  dniu Święta Klasy Robotni- 
«*«!■

W  PRZEDDZIEŃ tej dro­
giej dla każdego mieszkańca 
Szczecina rocznicy, ulicami 
miasta przemaszerowały dele­
gacje szkól i zakładów pracy 
z kwiatami i wieńcami, które 
złożyły przy Pomniku Wdzię­
czności. Był to wyraz hołdu 
dła tych, którzy 8  lat temu w 
zaciętych walkach przelewali 
krew za polską ziemię, którzy 
przynieśli nam wolne, radosne 
życie.

Ze radosne, mówiły o tym 
roześmiane twarze młodzieży 
i starszych, którzy bawili się 
w czwartek po capstrzyku 
do późnego wieczora na pl. 
Dzierżyńskiego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Inne statki w  zobowiązaniach 
majowych oszczędzają p a ll iwo,a 
marynarze s/s „Pstrowski“ 
i m/s „Dunajec“ pomogą stocz 
niowcom przy remontach i 
skrócą postoje statków na 
stoczniach.

Ogółem już na 9 statkach 
Polskiej Żeglugi Morskiej pod 
niesiono proporce Majowych 
W art

*  •  *
7  ACZĘŁO SIĘ na pokładzie
^holow nika „Romek*’.
— Postanowiliśmy skrócić

SZCZECIŃSKA  
WYSTAW A  
PLASTYKÓW  
—  AMATORÓW

„Wiadomość o śmierci Sta­
lina". Maria Biegun.

czas remontu maszyn o dwa 
dni. Na Warcie Majowej po­
pracujemy szybciej. Skrócimy 
remont o jeszcze 5 dni... po­
stanowiła załoga „Romka“.

Na „HENRYKU“ załoga od 
powiedziała „Romkowi“ :

—  Na naszym holowniku 
podczas Warty Majowej wyre 
montujemy maszyny We wlas 
nym zakresie...

-— Oszczędzimy oliwę — e- 
dezwala się załoga „ANDRZE 
JA’*.

—  Spalimy mniej węgla —  
zameldowano z „BIZONA“.

Już dziewięć holowników 
szczecińskich pływa pod pro­
porczykami Majowych Wart.

OL.EGOM z jednostek pły
“ ■ wających odpowiedzieli

pracownicy Bazy Taboru Pły­
wającego ZPS.

Grupa mechanika Kowalczy 
ka pierwsza rzuciła hasto, by 
podczas Majowej W arty pójść 
śladami starachowickiego mon 
tera Saja i  nie wypuścić ani 
jednego braku. Czynić to sa­
mo postanowiły grupy monta­
żowa bryg. Jęczą i  silnikowa 
bryg. Baranowskiego, zobowią 
żując się ponadto podnieść wy 
dajność pracy o 5 proc.

1080 godzin
przepracuje m łodzież
T e ch n iku m
Te lekom unikacyjnego

w PGR Lubicz
UCZNIOW IE kl. I-b  Tech­

nikum Telekomunikacyj­
nego w Szczecinie, dla uczcze­
nia Święta klasy robotniczej
i  rocznicy urodzin Bolesława 
Bieruta oraz dla pogłębienia 
sojuszu mbotniczo-chtapskłiego 
zobowiązali się: zradiofondżo- 
wać Państwowe Gospodarstwo 
Rolne Lubicz, pow. Gryfii.no— 
dając 1.080 godzin pracy. Jed­
nocześnie wzywają wszystkie 
Technika Telekomunikacyjne, 
Radiowe, Elektryczne do podję 
cia podobnych zobowiązań.

Ogólny widok wystawy. Ocena wystawy na str. 4, dziś S stron

W DNIU dzisiejszym mija 61 rocznica uro­
dzin Bolesława Bieruta, Przewodniczące­
go KC PZPR, Prezesa Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Naród polski łączy się w uczuciach głębo­

kiej miłości i  wdzięczno ści dla swego ukochane­
go Wodza i Nauczyciela oraz śle Mu życzenia 
długich lat zdrowia i pracy dla szczęścia Ludo­
wej Ojczyzny.

W  term inie

d a m y  pierwszy
szezecifiski papier

-  o św ia d cza  za ło g a  
P a p ie rn i S ko lw in

ROBOTNICY wielkiego obiektu Planu 6-letniego 
papierni w Skolwinie pod Szczecinem zobowiąza­

li się, że terminowo musi ruszyć do pierwszych prób 
pierwsza z maszyn, produkujących szczeciński papier.
WSZYSTKIE Warty Majo­

we mają w  Skolwinie jeden 
cel: umożliwić terminowe wy 
konanie tego zobowiązania.

Ślusarze Al. Fena już zmoo 
towali wywietrznik ii zaoszczę 
dzili przy tym wiele cennego 
surowca. Elektrycy Andrzeja 
Gielety jedną instalację elek­
tryczną już wykonali., obec­
nie na Warcie Majowej reali 
żują dalsze zobowiązanie.

Technicy z montażu oświad 
czyfli, że maszyna ruszy w  cza 
sie, jeżeli do 24 kwietnia 
zakończą swe prace murarze, 
malarze i  inni robotnicy.

Zaciągając Warty Majowe 
załoga SZPB. wykonująca ro­
boty na Skolwinie. postanowi 
ła oddać technikom montażu 
salę na 20 kwietnia. Będzie to 
możliwe dzięki ofiarnej pracy 
murarzy z grup braci Podol­
skich, zespołów malarskich 
Bur o wiaka, j  Ollera oraz z za­
pałem pracujących ZMP-ow- 
ców z grupy robotniczej. Smo 
lińskiego, a zwłaszcza Kordy- 
lewskiego Bałuka.

— „W pochodzie Majo­
wym zobaczycie nas z modę 
lem maszyny papierniczej— 
mówią robotnicy Skolwina.
— Jest sprawą naszego ho­
noru, by klasie robotniczej 
naszego portowego miasta 
móc zameldować w dniu Ro 
botniczego Święta, że zobo­
wiązanie nasze wykonaliś- 
my*\

(EKM)

29 kwietnia
odbędzie się 
ogólnokrajowa
konferencja
poświęcona
pokojowemu
rozwiązaniu
problemu
niemieckiego
O l D N IU  16 bm . od b y ło  się ar 
* *  W arszaw ie norl n rzew odn ic-

sksego posiedzenie P o lskiego K o­
m ite tu  d la  pokojow ego rozw iąza­
n ia  pro b lem u  n iem ieck iego .

Z eb ra n ie  pośw ięcone b y ło  ocenie 
dotychczasowego przebiegu w a lk i 
o po ko jo w e  rozw iązan ie  prob lem u 
n ie m ie ck ie go — w  m yś l uch w a l 
k o n fe re n c ji b e r liń s k ie ’ z lis top ad a  
ub. ro ku .

K c m ite t po stanow ił zwołać na 
dzień 29 bm . w  W arszaw ie ogólno­
k ra jo w a  U on ferenc jy  pośw iecona 
zagadnieniom  poko jow ego rozw ią ­
zania pro b lem u  n iem ieck iego . K o n  
fe re nc ja  ta  p rze d ysku tu je  sposoby 
wzmożenia w y s iłk ó w  na rodu po l­
skiego we w spó lne j walce prow a­
dzone j przez n a ro d y  E u ro py  prze­
c iw ko  re m illta ry z a c ji N iem iec za­
chodn ich  — o zjednoczone, demo­
k ra tyczn e , p o k ó j m iłu ją ce  N iem ­
cy. o zapew nien ie p o ko ju  w Eu­
rop ie ,
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Brakoroby 
i bumelanci 
godzą w  plan
O D SZEREGU m ie s ięcy S toczn ia 

Szczecińska n ie  w yko n u je  
sw ych  zadań p ro d u k c y jn y c h . O* 
¿ ron ina  ilość roboczógodzin została 
w  s tyczn iu  i  lu ty m  b r .  zuży ta  na 
d o kon yw an ie  po pra w e k, w y n ik ­
ły c h  z brakoróbsi.w a. W  s tyczn iu  
b r . k o n tro la  tcchm ctm a s tw ie rd z i­
ła , iż  ty lk o  w  je d n y m  W ydzia le  — 
w  ka d tu b o w n i e le m e n ty , na  k tó ­
ry c h  w y ko n a n ie  s tracono 3434 fo -  
boczogodzlny — w ym a ga ją  znacz­
n ych  po pra w e k. W  lu ty m  w  te jże  
k a d lu b o w n i stracone uh  sku tek  
b ra ko róh s tw a  soso, W m arcu 
2-302 roboczogodzłny.

Fora. s tra tą  godzin p ra cy , b ra ko  
rćb s tw o  W S toczn i Szczecińskie] 
pociąga Sa sobą m arn o tra w s tw o  
różnego rod za ju  m a te ria łów , 
zw łaszcza s ta li i  żelaza. W  p ie rw ­
szej dekadzie s tyczn ia  b r .  Zm arno­
w ano W k a d lu b o w n i Z pow odu b rh  
ko ró bs tw a  o ko ló  13 tó h  żelaza * 
Stall.

W atka z brakorńbstWem nie jest
Îednak w  stoczn i prow adzona z na 
Cżytą energ ią 1 kon sekw e ncją . Do 

n lcd aw n h  b ra ko rob om  daw ano na ­
w et... swego ro d za ju  pre m ie . K ie ­
d y  bo w iem  k o n tro la  te chn iczna 
s tw ie rd z iła , że JakfS element zo­
s ta ł i l e  w yko n a n y , to  b ra ko ro b o w i 
p łacono za go dz in y , zuży te  u h  Wÿ- 
ho nhn ie  po pra w e k.

W  s tyczn iu  M .  w yc ią g n ię to  
w n io sk i. Spraw ca b ra k u  nh w łasn y 
kosz t d o ko n u je  po pra w e k, ale ta 
s łuszna zasada n iedostateczn ie 
przestrzegana Jest \v  In n ych  w y ­
dzia łach .
f t  B O K  bra ko róh s tw a  jed ną  Z 1-
v s to tn ych  p rzyczyn  n ie w yko n a ­

n ia  p la n ó w  Jest bu m elan ctw o. W  
m arcu  b r. — w  m ies iącu w odow a­
n ia  s ta tku  i  w zm ożone j m o b iliza - 
ć i i  za łog i — b u m e lan c i o p u ś c ili 26 

tys . roboczogodzin. S tracono czas, 
w  elągu k tó re g o  m ożna b y ło b y  Wy 
kon ać  dz ie s ią tk i se kc ji, ćzks ró w ­
n a ją cy  s ic  k i lk u  p rocen tom  goto­
w ości s ta tku . N ie p o p ra w n i bu m e­
la n c i ta cy  ja k :  l.azb w sk i, D an ie l, 
M iazek, F ranc iszek P rzyb y ła , Ed­
w a rd  S tem no ro w sk i i  w ie lu  in ­
n y c h  um n ie jsza ją  o f ia rn y  w ys iłe k  
za łog i, W alczącej o  w yko n a n ie  m le 
s iecznych p la nó w .

Od s ie rp n ia  ub . r . ,  k ie d y  to  na 
posiedzen iu k o m ite tu  p a rty jn e g o  
om aw iano m . in .  zagadnienie ay- 
« c y p lln y  p ra cy , n ic  n łe  zm ie n iło  
słę na lepsze. Samo po tra k to w a n ie  
tego zagadnienia n rz -z  k o m ite t  pa r 
t y jn y  nasuw a ró w n ie ż  poważne 
w ą tp liw o śc i. Zam ias t zm ob lllzow a  
n la  do w a ik i z bum e lań c tw em  każ 
dego cz łonka p a r t i i,  ag ita to ró w  
p a r ty jn y c h , zam iast konsekw entne 
go p ię tno w an ia  bu m e lan tó w  w o­
bec ca łe j za łog i, cgram ezono się 
do  u ch w a le n ia  słusznego, lecz n ie  
w ystarcza jącego w n io sku , p rz e w i­
du jącego , że m a js tro w ie  I b ryg a ­
dziści, system atyczn ie  będą zble 
ra»- swOjè b ryg a d y  1 poruszać na 
"tych  zeb ran iach zagadnienia d y ­
s c y p lin y  p ra cy . U chw a la  pozostała 
ty lk o  na  papierze.

N ie  zm ie n iła  sie sy tu a c ja  ró w ­
n ie ż  po om ó w ie n iu  ty c h  zagad­
n ie ń  na rozszerzonym  posiedzeniu 
R ad y  Z a k ła d o w e j w  lu ty m  b r . O 
be z trosk im  s tosunku do w a lk i z 
bw m ^iańctW em , m oże św iadczyć o- 
g ro m n y  w zro s t absenc ji berpośred 
n io  przed i  po św iętach. 193 osoby 
b -z  u s p ra w ie d liw io n e j p rzyczyn y  
n ic  z ia w łły  się ł  hm . W zak ladz i t 
p ra cy .
C  T O C Z N IA  Szczecińska łna  
^ w s z y s tk ie  m oż liw o śc i w yko n yw a  

m a  sw ych p la nó w  p ro d u k c y jn y c h . 
P tan  k w ie tn io w y  może 1 p o w in ien  
b y ć  w yko n a n y , po m im o , że p la n  1 
de kad y  został w yko n a n y  Zaledw ie 
w  oko ło  60 proc. A le  w łaśn ie  d la ­
tego k o m ite t p a r ty jn y  i éà lâ stocz 
m ow a O rganizacja p a r ty jn a  muszą 
z rozum ieć, że je d n y m  z na jpow aż 
ń w jsżych  zadań je s t rozw in ięc ie  
bezw zg lędne j w a lk i z b ra ko rób - 
s tw em , w a lk i o  podn ies ien ie  d y ­
s c y p lin y  p ra cy  i okazanie pom ocy 
zw ią zko w i zaw odow em u, w clągn lę  
cie do te j W alk i càlegè średniego 
1 wyższego dozoru , w szys tk ich  6- 
f ia r n ie  w a lczących o  p ia n  ro b o t­
n ik ó w , M o fy c h  W stoczni Jest 
w iększość.

A N T O N I P E R ŁO W S K I 
ł„T ry b u ń a  LU d u ")

Antoni Korzyck!
w v brany 
prezesem ZG ZSCh
1!T BM. rozpoczęły się 

'  w Warszawie dwudnlo 
we plenarne obrady Zarządu 
G! Zw. Samopomocy Chłop 
sklej.

PRZED przystąpieniem dc 
obrad uczestnicy plenum zło 
ty li hołd pamięci wielkiego 
Stalina ÜCtfíÜ mil Mwńleż 
pamięć prézydéfitá GSR Kiś 
menta GotfWałda.

W czasie obrad plenum do 
kooptowało do Zarządu Gł 
ZSCh Antoniego Korżycklego 
Wvh’ 'rając gó jednomyślnie 
na stanowisko prezesa ZG 
ZSCh.

Głównym tematem obrao 
plenum Jest wytyczenie ta  
dań óróóiPZśrdl samowomo 
cowej w IV roku Płanu 
6 letniego W oparciu e 
uchwały V II!  Plenum KC 
PZPR. Zagadnienia te sze 
roko omówił #  referacie 
prezes ZSCh Antoni Ko 
nyckL

Uroczysta sesfa 
Polskiej Akademii Nauk

poświęcona p racy

Józefa Stalina
„E konom iczne  p ro b le m y  

socja lizm u w  ZSRR“
4 7  K W IE TN IA  BR. w Warszawie w sali obrad Sejmu 
* * Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej odbyła się z 

Odziałem licznych przedstawicieli nauki polskiej oraz czo­
łowych działaczy politycznych, gospodarczych i kultural­
nych. uroczysta sesja naukowa Polskiej Akademii Nauk po­
święcona pracy Józefa Stalina ».Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“.

ŚSSJg zagaił pfezóś PAN  
prof. Jan DemboWśki.

Zebrani chwilą milczenia
uczcili pamięć Józefa Stalina, 
największego myśliciela l ge­
niusza ńaśzyćh cżasÓW.

VIII rocznica 
Wyzwolenia 
Szczecina
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I )

śtości odbyła się wczoraj 
saiK Filharmoid uro-

__ sesja Wojewódzkiej
I  Miejskiej Rad Narodowych. 
Licznie przybyli ńa nią przed 
stawłetele społeczeństwa i rad 
ni. Przewodniczący MRN  
W OLSKI wygłosił referat. 
Mówi’ on o wyzwoleniu 
Szczecina, o tym jak — obok 
niezwyciężonej Armii Ra­
dzieckiej — szli żołnierze 
Wojska Polskiego, zorganizo­
wanego na gościnnej ziemi 
radzieckiej dzięki pomocy 
Józefa Stalina. Mówił o wieb 
kiej i wszechstronnej pomocy 
Związku Radzieckiego w okre 
sie powojennym, dzięki któ­
rej mogliśmy pokonać trudno­
ści i rozwinąć budownictwo 
socjalistyczne.

— Rocznica wyzwolenia 
Szczecina zbiega się z jed­

ną jeszcze rocznicą. Dnia 
21 kwietnia 1945 r., kiedy 
na nasze zachodniej grani­
cy grzmiał jeszcze huk 
dział, k}edy Armia Radzie 
cka gromiąc faszystów ca­
łą swoją potęgą parła zwy­
cięsko naprzód — 8  lat te­
mu podpisany został układ
0 przyjaźni, współpracy I 
wzajemnej pomocy między 
Polską a Związkiem Ra­
dzieckim. Układ ten stał się 
rękojmią bezpieczeństwa na 
szego kraju, stał się gwa 
rancją naszej niepodległo 
śct. zapewnił rozkwit naszej 
Polsce Ludowej.
W  dalszym ciągu referatu 

przewodniczący MRN wyli­
czył wie’kie osiągnięcia gos­
podarki komunalnej w Szcze­
cinie, wyrażające się za u- 
bległe 8 lat. takimi cyframi 
jak: 3 .800 wyremontowanych
I odbudowanych izb mieszkał 
nych, oddanie do użytku 60 
kin linii tramwajowych i 35  
km autobusowych, włączenie 
10.000 nieruchomości do sie­
ci wodnej ltd.

Na odcinku Służby Zdro­
wia uruchomiono 6  żłobków 
miejskich dla 2.Ó0Ó dzieci.
I I  miejskich przychodni rejo 
nowych i specjalistycznych 
Itp.

MÓWCA omówił także 
niedociągnięcia w praćy Rad 
Narodowych w dziedzinie ń* 
śprawnlenia komunikacji miej 
'k ie j, oświetlenia niektórych 
dzielnic, w prowadzeniu gos­
podarki mieszkaniowej.

Z ogromnym zainteresowa­
niem wysłuchali zebrani tego 
sprawozdania ź pracy jak i 
wspaniałych perspektyw na 
przyszłość, związanych ż Bu­
dową SDM i arterii Półńóć-**- 
Połudńie.

Zgromadzeni na uroczy­
stej sesji szczecinianie wy­
słali do Prezesa Rady M i­
nistrów Bolesława Bieruta
1 Ministra Obrony Narodo 
wej Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego listy z 
serdecznymi pozdrowienia 
mi » wyrazami głębokiej ml 
łości, z zapewnieniami o 
szczerym przywiązaniu i 
wdzięczności dla narodów 
Związku Radzieckiego.
Pó sesji odbyły się występy 

artystyczne zespołów ZBM, 
¡szkoły TPD 2 * orkiestry 
¡RTM.

UCZESTNICY sesji
śsłuchali ńefćratóW: rek­

tora instytutu Kształcenia 
Kadr Naukowych, członka 
rzeczy w !st ego PAN Zygmun­
ta Modzelewskiego — „Zna­
czenie pracy J. Stalina „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR dla rozwoju tiaukl'L 
rektora Szkoły Głównej Pla­
nowania i Statystyki, członka 
rzeczywistego PAN Oskara 
Lange „Lkonomićżńe pro­
blemy śóćjaliżffiii w ZSRR“ 
— wielki wkład w rozwój, e 
konomii politycznej" orśż re­
feratu rektora Uniwersytetu 
Łódzkiego, eżłónka rzeczywi­
stego PAN Józefa Chaiaśiń- 
sklego — „Humanizm socja­
listyczny a podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu od­
kryte prźśż Józefa Stallfia".

Popołudniową Cżęść sesji 
wypełniła dyskusja nad wygło 
szonymi referatami. W  dysku 
sjl zabierali głós próf. prof.: 
Stanisław Skowron. Stani­
sław Arrtold, Leonard Sos* 
nowski. Edward Lipiński, 
Edward Cżetwertyński. Boh­
dan Suchodolski 1 Kazimierz 
Wyka. Dyskutanci w swych 
wystąpieniach omówili donio­
słe ¿naczeńlc óracy Józefa 
Stalina dla reprezentowanych 
przez siebie poszczególnych 
dziedzin nauki.

'/A M Y K A J Ą G  dyskusję
/  prezes M N  prof. Jan 

Dembowski stwierdził, 1* 
wskazania zawarte w cało­
kształcie spuścizny naukowe; 
Wielkiego Stailha, a W śzCZe- 
góihóśćł W jego genialnej 
pracy „Ekonomiczne jpfoblś- 
my socjalizmu w ZSRR“ śta 
nowią niezawodną wytyczną 
rozwoju tw&rćżydh badań nau 
ki polskiej w służbie budu­
jącego socjalizm narodu.

*  W L IP S K U  zakończ# ! się proces 
p rze c iw ko  8 agentom , k tó ró y  na 
zlecenie w y w ia d ó w  im p e r la lis ty c z -  
n vch  sys te rta ty ć z ń lć  pa faU żow all 
no rm a lne  zao pa tryw an ie  Was p fa  
cu łą cych  N ftD  w  a r ty k n ly  żyw noś­
ciow e. O ska rżony fta ń s  L e lp n e r 
skazanV zośta ł n a  Ita tę  śm ie rc i, 
W a lte t fee lim è t ńa  d o żyw o tn ie  w lę 
z ien le. Pózosta łym  oska rżóp ym  w y  
m ie rzon o  k i r y  w łę z ić ń ia  ód 
1« do IŁ

G. Mik’asrewshi

Nasza Mewka
—. Cè té jèèt, Mewkó-
— Płocki kartoflane.
— Mhfft_a jà  myslatërâ, że

ciocia nasze «tarę płyty Gra­
mofonowe zbytnio przysma­
żyła!...

Litst Crezesu 
Rady Ministrów
Bolesława 
B eruta
(DOKOŃCZENIE ZE  STR. 1)

Wasze osiągnięcia ceni wy­
soko klasa robotnicza ł masy 
pracującego chłopstwa całeg® 
kraju — bowiem traktory po 
trzehne są naszej gospodarce 
narodowej, a przede wszyst­
kim wsi polskiej w  jej walce 
o podniesienie gospodarki roi 
nej na wyższy poziom, o 
zwiększenie urodzajności pól, 
o nieustanny wzrost oświaty, 
kultury i dobrobytu .

Już dziś wasza praca służy 
tysiącom powstałych i rozwija 
jących się spółdzielni produk 
cyjnych w walce o coraz lep­
szą uprawę i o przebudowę so 
cjalłstyczną ws| polskiej.

Wasza praca jest widomym 
przejawem braterskiej wspól- 
pra«/ i pomocy k’asy robotni 
czej pracującemu chłopstwu w 
walce o zbudowanie w  naszym 
kraju lepszego ustroju społecż 
ne^o.

Dziękuję wam, towarzysze, 
za wasz ofiarny wysiłek i ży­
czę aktywowi zakładu, przo­
downikom — przodownicom 
pracy, .alej załodze dalszych 
sukcesów' w  walce 0 wykona­
nie Planu 6 letniego, o dalszy 
rozwój postępu technicznego, 
o udoskonalanie waszej pro­
dukcji, o opanowanie nowych 
typów traktorów.

W  tej walce o córa® większa 
ilość i doskonałość polskich 
traktorów "ote^ujecie »iłę na 
śzerf Ludowej Ojczyzn*, s*uiy- 
oie sprawie pokoju. W tej wal 
cć życzę wam jak najwięk­
szych sukcesów.

PREZES
RADY MINISTRÓW  

(—) BOLESŁAW' BIERUT

Nasza ankieta

0 projektach nowego 
rozkładu jazdy tramwaj,
o konduktorach i pasażerach

— mówi Zdzisław Fłorsz 
naczelnik Wy.dz. Ruchu MPK

\ \ /  A NK IECIE  „Kuriera“ na | )  RUGA rzecz to niesłuszny 
temat polepszenia pracy projekt „2“ i  „8“. Zgodzę 

MPK było kilka ciekawych się z* tym. że w godzinach po 
wypowiedzi. Dyrekcja i Wy- za&zczytowych linia N r ,.2‘- mo 
dział Ruchu ntlewątpUwie wez ze kursować jedynie do Bra­
mą je  pod uwagę, opracują je my Portowej i  tylko trzema 
technicznie * zmiana na pewno wozami. Ale jednocześnie wy-
ila s t' ’ m fi*1 Iriflk ti

W YDZIAŁ Ruchu jest uza­
leżniony w swojej pracy od 
nalleżytej działalności;, a tak­
że możliwości. Wydziału Tech 
nicznego. Ile  1 jakich wozów

cofanie z „8“ kilku wozów 
stworzy nam i  pasażerom po 
wair.e trudności. Wprowadzi* 
ltibyśmy w ..ósemce“ tłok ktd 
ry nie pozwoliłby na należyte 
kasowanie biletów i tózgory-j  — ---------- . .

tramwajowych dostarczy nam czyłby pasażerów Dlatego 
Wydział TechniCżny, takimi będziemy musieli zmiiiemC 
możemy dysponować j decy- projekt.
dujemy g d je 1 e ^  Jeżeli chodzi o kureowanie 

P „piątki" aż do Goelawia, to 
tpzeby ludnoaci. wydaje się nam to niepotrzeh-

U2 niedługo wejdzie w ży- ne. Skrócilibyśmy trasę „5“, 
-vy rozk ład  jazd »  ć ó  pomogłoby flaltt na lepsze 

„»nula *-ilnń«!rv kontrolowanie jej należytego

I «
tra m w a jó w .

ja k  p ro po nu ją  sU ań .cy k O O tfo lo w a H ie  Ja j h a ia ż y t.  
fa cho w cy  — t .  zń. ja k  p isa ł przed k u r s u .  A  m ie s z k a ń c y  G o c ła w ia  
a n k ie tą  „ K u r ie r “ ? T ru d n o  pow ie f t i e  s t r a c i l ib y  P rż e ż  to  n ić .  bO 
dżieć. Na pew no nastąpią zm la - ,
ny . Przede w szys tk im  je d n o : p ro  m a ją  ta m  „ 6  i  tO W  oa& tę 
jć k t  gdańsk i zak łada ł, że t .  zW. p a c h  C żęś tśżyćh , n iż  p fż e d  ty m

M S t r «  S  i ^ . r , i
w  czasie od 8.3« do 7.30 ł  ód u.3& m u s z ą  b y ć  z d y s c y p l in o w a n i ,  
do i i .  W  ty m  tó  czasie m ia ło  
sie podstaw iać n a jw ię kszą  ń ió “

tra m w a jo -

Mnie ceobiéciê wydaje fię  to 
piéshisznè. Wièm i  ôbSefWâèU 
i dlugOleibièi Pracy, że śżćży

Ż p a s a ż e r a m i
M U SICIE BYC UPRZEJMI

UCZESTNICY ankiety skar­
żyli się na konduktorów, 

że śą Opryskliwi, mało w y-
towe nasilenie trwa znaOżnie szkoleni itp. My szkolimy nasz 
dłużej, bo fańó aż do 8.30 A no personel ruchu 0 Wiele dłużej, 
ooiudniił przynajmniej do niż to robią inne miasta Rozę 
17,30. To oczywiście W7ięVśmy tym prowadzi się stały inśtruk 
ood UWagę przy kótygOWattiU ,taż dla konduktorów. Ugodzę
projektu gdańskiego.

Przemówienie Eisenhowera
w stowarzyszeniu redaktorów 

prasy amerykańskiej
A gencja  Yass  donosi t  Nowego Jcrku:

t  ■............ "  '
______________  ____  w W  Stowa­

rzyszeniu redaktorów prasy amerykańskiej prezydent 
Eisenhower wygiosił przemówienie poświęcone zagadnie 
niom międzynarodowym. Po stwierdzeniu, że na plan pier­
wszy wysunęła się Obecnie sprawa „szans zapewnienia spra 
wiedliwego pokoju wszystkim narodom“, prezydent Elsen 
bowei poświęcił znaczną część swej mowy uzasadnianiu I 
usprawiedliwianiu polityki zagranicznej rządu USA w la 
tach powojennych, wyścigu zbrojeń, atwófżcnia bloku 
atlantyckiego ltd.
MÓWCA Obarczył ńaló- Zjednoczone gotowe są wztąć 

miast politykę radziecką odpo w tym należny Udział“ , 
wiedzialnością za Wytworzoną Ale i w tej części przemó- 
sytuację międzynarodową, nie wleńia pominięte zostało cśł 
przytaczając jednak żadnych koWićle zagadnienie Chin I 
faktów, które by tó pOtwieP przywrócenia ićh praw ńaro- 
dzały. dowyoh, jak również taki

Dalej prezydent Eisenhower prob’ern, jak sprawa zjedno 
oświadczył, że nadeszła ,.GhWi czenia Niemiec zgo lnie z 
la, która wymaga, by rżądy uchwałami poczdamskimi. We 
krajów świata jaśńó i iitztl- dług prezydenta Eisenhowera 
wie przedstawiły swe zatnia- w miarę tego jak „wzmocni 
ry4'. śi® powszechne zaufanie“ .

ŹWraćaJąę śię do kierówńi- można będzie „przystąpić dó 
ków Związku Radżlećkiegp. tfastępnej wielkiej pracy --  
prezydent Eisenhower kreśli zfpniejsżenla ciężaru Zbrojeń 
w swym przemówieniu własny jaki dźwiga Obecnie świat 
program uregulowania wszy- W tym celu powitalibyśmy z 
stklćh problemów międżyftaro- uzńariem jak najbardziej uro- 
dOWych, zapewniając, że ,,źa- czyste porozumienia ’ prżystą 
dgift Z. tyćb spornych próbie- pilibyśmy do nich. Mogłyby 
mów bez względu ńż t&, ćiy one zawierać następujące pun- 
jest óń Wielki Czy Siały, file kty: 
jest ńieroźWiązalny. jeśli 
istnieje pragnienie reśpekto-
wranió praw wśayslklch in ­
nych krajów“  !, że ,,Ś tM y

1 O graniczenie abso lu tne  lu ft sto ­
sunkow e , od p o w le fln łó  do po­

rozu m ie n ia  m iędzynarodow ego , si! 
z b ro jn y c h  i  W ojsk bezpieczeństwa 
W szystkich k ra jó w ;
2  zobow iązan ie w szys tk ich  k ra ­

jó w  do us ta len ia  we w za je m ­
n y m  po rozu m ie n iu  m aksym alnego 
poziom u te j części ca łe j p ro d u k c ji 
n ie k tó ry c h  m a te ria łó w  s tra teg icz­
n ych , k tó ra  przeznaczona będzie 
ha  cele w o je nn e ;
«3 m iędzyn a ro do w a  k o n tro la  nad 
“  energ ia atotńow ą, aby m o in a  

b y ło  ń rzyczyń lć  się do używ ania 
en e rg ii a tom ów e l je d y n ie  d la  ce­
ló w  p o ko jo w ych  i dó re a liza c ji za 
kazu b ro ń i a tom ow e j!
« ogran iczen ie  tu b  zakaz inn ych  

ro d za jó w  b ro n i ó Ogrom nej si­
to niszczącej;
S W cie lenie w  życ ie w szystk ich  

ty c h  uzgodn ionych Ograniczeń 
Zakazów p rzy  pom ocy na leży te ' 
g w a ra n c ji, w ty m  pra k tyczne go  sy 
stem u iń ś p e k ć ji ood k ie ro w n ic  
tw em  N arodów  Z jedno czon ych “

Pbezydeń ograniczył śię 
do tych nader ogórkowych 
uwag w niezmiernie doniosłe 
sprawie redukcji zbrojeń ża 
żńaCż&jąe, że szczegóły pro 
gramy rozbrojenia m?ja oeży 
wiście OgrOmne znaczenie ■ 
sa skompHkowane ze względu 
aa swój Charakter".

się, że zdarzają się kondukto­
rzy, którzy nie stoją na Wy­
sokości Swego żadaftia. Jed­
nakże ogólne zapotrzebowanie 
na ludzi do pracy zmusza nOa 
do sięgania 1 pó óśOby tftftiej 
odpowiednie. Wierzymy, ż« 
jednak wychowamy sobie 
dobrych konduktorów Takich 
przecież wielu już mamy.

Chodzi tylko O to. aby pa­
sażerowie nie zrażali kon­
duktorów do ich pracy 2nie 
chęceni ludzie odchodzą od 
fiaś. przychodzą nowi. któ­
rych trzeba szkolić od po­
czątku.

Pamiętajmy, że należyty 
rtlćh tf&mwaj&wy, którego 
wszyscy pragniemy, zależy nie 
tylko Od konduktora i moto­
rowego — zależy też od posa- 
żerów.

9 u c fl8WicA3lW0
nslskle
składa ślubowanie
na wierność 
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowe;
ZGODNIE z dekretem 

Rady Par'etWa ó obsadza­
niu luchownych stanowisk ko 
śclelnycb, duchowieństwo pół* 
skit całego kraju składa w 
nrezydlaefc Wo’c.vodzklöli Rad 
Narodowych ślubowanie oa 
vier lOść PolsMej Rzeczypó- 
■politej Ludowej.

W dńlńch 14 1 15 bm ślu 
kowanie składało kilkuset 
księży z woj. sła linogńkbkie- 
có Akt śliibrn. anlá odbył sie 
w sali marmurowej prezydmfti 
vVo|cwódżkie) Rady Narodo­
wej w Stólm grodżle ^b ibo 
wanle duchocie ł stwa woj. 
dal ińogrcKl? k iógó przyjmował 
przewódniOżący rez 'd tum  
Woj RN ićż. Koszutski Iw p* 
oechości dyrektora Urzędu do 
Spraw Wyznań ńrey tłrżę rt/le  
Rady M inistrów — miń A. 
Plrły oray w'karlusza general- 
’ógc staMń »grodżkiel K u rii 
Biskupiej ks prałata Kowo- 
uka

Akty ślubowania prże? da* 
■howł^ństwo odbywać sie bę­

dą w całvtn kraju prze? sze­
reg nastóooycb dni, m. Ino. 
w Szczecinie.

I». i
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Hutnicy szczecińscy
przekraczają plany

w s k u t e k :

•  lepszej dyscypliny pracy
•  poznania

procesów produkcyjnych
•  rosnącej świadomości załogi

OD DOBRYCH K ILK U  TYGODNI huta szczecińska „Je- 
dzie ponad planem“, jak mówią robotnicy wielkich 
pieców.

Ilościowy przełom nastąpił w lutym. W marcu było bar­
dzo dobrze, bo nie tylko ilość ale i  jakość surówki wysoko 
się podniosły.

A  OD CHW ILI podjęcia 
długookresowych zobowiązań, 
dla uczczenia 1-Maja, kulejąca 
dotąd z planem huta szczeciń­
ska kroczy w  czołówce nasze­
go miasta: przekracza dzienne 
plany, jakość jest dobra, pla­
ny i  pierwszomajowe zobowią­
zania są wysoko przekraczane. 
A  przecież pracują przy pie­
cach i  na innych działach huty 
ci sami ludzie i  te same obsłu­
gują agregaty. Co się więc sta­
ło na hucie? Cud?

— Cudów nie ma — mówi 
Eryk OLBRYCH, nowy szef 
produkcji na wielkich piecach.
— Ale trzeba omieć kolektyw­
nie kierować pracą...

Żeby zrozumieć, dlaczego o- 
becnie hutnicy biją własne zo­
bowiązania, trzeba wiedzieć, 
dlaczego przez tak długi okres 
ną hucie było źle: zbywano 
wszystkich starymi urządzenia 
mi 1 trudnościami obiektyw­
nymi.

—  Tym czasem  — m ów i O l­
b rych  — n ie  analizowano an i 
p ra cy  b ryg ad  1 ro b o tn ikó w , an i 
n ie  analizowano w y n ik ó w  ich  
p ra cy . W ięc i  n ie  m ożna b y ło  za­
rad z ić  b ra kom  i  n ie  w yko n yw a ­
n iu  p lanów . Z O B O W IĄ Z A N IA  
D ŁUGOO KRESOW E Z M IE N IŁ Y  
TO  G R U N TO W N IE . W spółzawod 
p ic tw o  i ta io  zię rea lne . Zadan ia 
p lanow e b ryg ad zosta ły  pow ią­
zane, ro b o tn icy  p rsy  poszczegól­
n ych  agregatach z rozu m ie li za­
leżność w y n ik ó w  p ra cy  jednego 
zespołu od  z łe j czy d o b re j p racy 
drugiego.

HUTA NIE APTEKA
— ALE PRACUJE 
NA RECEPTACH

O TO przykład, jeden z wie­
lu: Praca przy górnej gar­

dzieli pieca jest jedną z naj­
ważniejszych. Bo starszy gar­
dzielowy musi tak obsypać ru 
dę i inne tworzywa surówki, 
by wewnątrz pieca mogły się 
odbywać wszystkie te procesy, 
w których wyniku otrzymamy 
produkt, nadający się robotni­
kom fabryk do dobrego odle­
wu.

Trzeba w iedzieć, że dobry  
od lew , w yko n a n y  z  su ró w k i p ro ­
dukow ane j m . in . w  szczecińskiej 
huc ie , b ie rze  początek na hałdach 
koksu, ru d , to p n ik ó w  i  w  ste rtach 
z łom u  nad brzegiem  O dry, u  pod­
nóża h u tn iczych  p ieców . Z ty ch  
tw o rz y w  po w sta je  surów ka . A le  
ru d a  rud z ie  n ie  rów na , na tom iast 
surów ka — p ro d u k t koń cow y — 
m us i ściśle odpowiadać w ym aga­
n io m  p ro d u k c ji je ż e li z n ie j pow ­
stać m a ją  części do m aszyn.

Każdą mieszankę tworzyw 
trzeba tworzyć w oparciu o 
osobną receptę. Jak w apte­
ce, tylko że w hucie operu­
jemy tysiącami kilogramów. 
Ale — jak w aptece — w wy 
konaniu recepty mylić się 
nie wolno. Zle wykonanie 
recepty hutniczej napewno 
dobije jakość surówki, spo­
woduje zanieczyszczenie jej 
siarką.

SIARKA — WRÓG NR 1

D R Ż Y  wielkim piecu ciągle 
rwa walka z siarką, bo 

upraszcza to uzyskanie dobrej 
jakości. Siarka — która jest w 
rudzie — czyni surówkę łam­
liwą, niezdatną. Siarki może 
być tylko pewien procent i ani 
odrobiny więcej. Główną bro­
nią w walce z siarką są topni­
k i, białawe kamienie, których 
odpowiednią dawkę dekretują 
hutnicy -  aptekarze.

Od recepty jednak do su­
rówki daleka jest droga i wa*ę 
dale czek» siarka, by aepsuć
m A okl tes&ew»®

W  określonych terminach od 
bywa się spust wytopionego 
metalu. W ustalonych odstę­
pach trzeba dołożyć do pieca, 
spuścić w  jego górną gardziel 
nowy wsad tworzyw. Windami 
pną się wózki rudy, koksu i  top 
ników na szczyt piecowy. Ope­
rator je liczy...

Określona receptą mieszan­
ka musi w  terminie wejść na 
piec. Zawartość wózka, to waż 
ne ogniwo jakości. Ani kilo­
grama więcej, ani kilograma 
mniej — wagowy nad tym czu 
wa, śledząc pilnie ramiona wa- 
gi-olbrzyma.

JAK GOSPODYNI 
PRZY PIEKARNIKU

A LE drzemiący w  składni- 
-^kach  tworzyw największy 

wróg hutniczej jakości zna in­
ne sposoby, by jednak zaszko­
dzić surówce. Nie wystarcza 
topnik.

Starszy ga rdz ie low y, czuw ając 
na d  regularnością w sadów , jea t 
Jak gospodyn i p rzy  p ie ka rn iku . 
Ja k  on zamiesza w  w ie lk ie j m i­
sze, ta k i będzie *  hu tn iczego p ie ­
ca chleb. A  usypyw ać w o kó ł ga r­
dz ie li trzeba rów no : w p rzó d  top­
n ik ,  w  ró w n ych  kupach ru d y  i  
w szystko rów no m ie rn ie  p rz y k ry ć  
koksem , od pow iedn io  domieszać 
złom . B o  inaczej w  gorącej czelu­
ści p iecow e j powstaną m artw e  
s łup y . N ie  do jdz ie  koks do ru d y , 
n ie  zw iąże to p n ik  s ia rk i, um kn ie  
c h y t ry  w ró g  na w e t w  og n iu  tys ią ­
ca s to pn i i  w y jd z ie  p rz y  spuście, 
szyderczo po łysku ją c  na rozpalo­
ne j s trudze m e ta lu  t łu s ty m i ście­
gam i. Będzie w yb ra k .

Tak na oko gardzielowy nie 
wiele ma do roboty. Usypie co 
mu podadzą, a gdy przyjdzie 
pora, podniesie pokrywę i spu­
ści wsad do pieca. Ale od tego 
jak usypie, od tego właśnie 
czy go dobrze przyprawi, zale­
ży chleb hutników i  wielu in­
nych robotników, którym do’ 
pracy potrzeba dobrej surówki 
żelaza.

JAKOWSKI — jeden z naj­
lepszych gardzielowych — 
mówi tak:

— Trzeba rów no  obsypać na 
ga rdz ie li. R uda w  sw oje m ie j­
sce, inn e  tw o rzyw a  rów nież. 
A  p rz y  następnym  wsadzie trze ­
ba obsypać inacze j, ta k  b y  w  su 
m ie w  każdym  m ie jscu  w ie lk ie ­
go p ieca b y iy  w szystk ie  elemen­
ty  po trzebne do dobrego w y to ­
pu.

M ożna jeszcze inacze j — m ia ­
now ic ie  by le  ja k . W tedy będzie 
w yb ra k . A le  sam i się k o n tro lu ­
je m y  na gó rne j g a rdz ie li, bo 
w ie m y , że koń cow y w y n ik  zale­
ży  i  od naszej dobre j p racy.

Tak na stanowiskach wiel­
kiego pieca pracują czołowi, 
świadomi robotnicy. I  dlatego 
huta przekracza plany.

DOBRY PRODUKT —
LEPSZE ZAROBKI

D  EALIZACJA zobowiązań 
'•'u jaw nia wszystkie, ukryte 

dotąd, słabe punkty produkcji. 
A  w trakcie realizowania zobo 
wiązań zrodziła się uparta, co­
dzienna walka z wszelkiego 
rodzaju bumelanctwem, wyni­
kającym bądź z braku znajo­
mości procesów produkcyj­
nych, bądź ze złej woli.

Znowu przykład:

Do pieca w dm uch u je  się rozgrza 
ne pow ietrze, b y  spa la ły  się w  
n im  tw orzyw a , z k tó ry c h  w ydo by  
w am y surów kę żelaza. P ow ie trze 
w chodzi do p ieca dyszam i, ch ło­
dzonym i wodą. Zdarza się, że dy ­
sza się przepala. W ówczas w oda 
sączy się do pieca, studz i m eta l. 
W zniżone j tem peraturze pozosta­
je  w  rud z ie  s iarka, po w od u je  k ru ­
chość su ró w k i, k tó ra  nada je się 
ju ż  ty lk o  do od lew u d rzw iczek do 
p ieców , a n ie  do części raaszyno- 
now ych. W  p lą n ie  asortym anto-

Zmiana wypalonej dyszy na 
leży do garowych, do wytapia 
czy. Sami potrafią zmienić dy­
szę w  ciągu godziny, a może 
i dwóch. Z pomocą można to 
zrobić szybciej.

Były wypadki, że robotnicy, 
wywożący surówkę z hali spu­
stowej, odmówili pomocy.

—  To nie do nas należy — 
mówili.

Olbrych wezwał ich na od­
prawę. Wytłumaczył im, że 
gdy dysza spalona, piec nie 
produkuje, albo produkuje 
źle. Zmniejsza się więc i ich 
zarobek. Gdyby pomogli garo­
wym, drobna awaria usunięta 
będzie w  krótkim czasie. Prze­
konał ich.

TRZEBA UTRWALIĆ  
ORĘŻ W A LKI

*7  M IE N IŁ  się stosunek ro-
^-'botników do pracy, do ich 

pieca. Wybraków jest mniej, 
procenty przekraczania pla­
nów rosną. Takich przykładów 
jest coraz więcej, na każdym 
stanowisku.

Nie ma więc cudów. Jest 
świadomość, jest socjalistycz­
ny stosunek do pracy, wspólod 
powiedzialność i  dyscyplina 
pracy.

Proces ten pogłębia się. Wy­
kazują to właśnie rosnące cy­
fry  przekraczania planów. Już 
dziś wiadomo, że następne zo­
bowiązania nie będą się obra­
cały w  ramach „ostrożnych“. 
Trzeba bowiem brać pod uwa 
gę czynnik uświadomienia za­
łogi. A  świadomy robotnik nie 
pozwoli, by produkcja jego hu 
ty spadła poniżej, udowodnio­
nych przy wykonywaniu dłu­
gookresowych zobowiązań, moż 
liwcści.

I  jeszcze jedno: Współzawod 
nictwo na hucie jest obecnie 
realne. Ale nadal jeszcze nie 
wykorzystuje się dostatecznie 
tego oręża.

Ogłaszane są dzienne wyni­
k i pracy pieca. Mniej więcej 
wiadomo która zmiana jest do 
bra. Ale poszczególny robotnik 
nie zna swych osiągnięć, nie 
wie, czy „nawalił“ czy się po­
prawił.

Dział współzawodnictwa nie 
prowadzi jeszcze krótkookreso 
wej analizy.

Trzeba wydawać „błyskawi­
ce“ na hucie. Trzeba z dnia 
na dzień zwracać uwagę na 
słabe punkty. Wówczas wielki 
przełom na hucie będzie stały.

. >•*■ EDWARD KM IECIK

NOWA
MOSKWA

Dom na wybrzeżu Dorogo- 
miłowskim. (CAF)

DNFA 16 kwietnia br. w Zakładach Mechanicznych 
„Ursus“ odbyła się w obecności ministra Przemysłu Maszy 
nowego -n Tokarskiego, uroczystość przekazania 20-ty- 
sięcznego traktora, wyprodukowanego przez zakłady.

Na zdjęciu: fragment uro­
czystości. Robotnicy zakładów 

nowowyprodukowanych. 
traktorach. (CAF)

REMILITARYZACJA przez 
Adenauera Niemiec zachod­
nich, przybiera na rozkaz im­
perialistów amerykańskich na 
sile.

Na zdjęciu: generał amery­
kański wydaje rozkazy żołnie­
rzowi niemieckiemu podczas 
manewrów neohitlerowskiego 
Wehrmachtu, (CAF)

Przed 75 laty
uczeni rosyjscy
stworzyli
podstawy
ODKRYCIA
PENICYLINY
DNIA 15 kwietnia odbyło się 

wspólne rozszerzone posie­
dzenie Prezydium Akademii Nauk 
Medycznych ZSRR I Naukowej 
Rady Medycznej Ministerstwa O 
chrony Zdrowia ZSRR.

Posiedzenie poświęcone było 
45 rocznicy śmierci słynnego uczo 
nego rosyjskiego Aleksieja Poło- 
tiebnowa. Przemówienia wygłosili 
prezes Akademii Nauk Medycz 
nych ZSRR -  N. Aniczkow, dyrek 
tor Instytutu Organizacji Ochro­
ny Zdrowia i Historii Medycyny — 
E. Aszuakow, członek - korespon­
dent Akademii Nauk Medycznych 
ZSRR -  Z. Jermoljewa.

Mówcy podkreślili wielkie za­
sługi uczonego — dermatologa, 
który pierwszy odkrył lecznicze 
właściwości pleśni.

A. Połotiebnow pierwszy prze­
prowadził obserwacje lecznicze­
go zastosowania pleśni zielonej 
i pierwszy podkreślił jej działanie 
na liczne bakterie chorobotwór­
cze.

Na podstawie swych badań 
Połotiebnow doszedł do wnio­
sku, ie pleśń jako lekarstwo 
można stosować nie tylko przy 
leczeniu chorób skórnych, lecz 
także w chirurgii.
Połotiebnow wespół z S. W. Ma 

nassieinem i innymi uczonymi ro 
syjskimi przed 75 laty nie tylko 
założył podstawy leczenia anty­
biotykami, lecz również bliski był 
odkrycia penicyliny.

Właściwości pleśni zielonej, od 
kryte przez Połotiebnowa zostały 
potwierdzone po 75 latach przez 
badania radzieckich i zagranicz­
nych uczonych, przez wynalezienie 
penicyliny. Uczonym rosyjskim 
słusznie należy się pierwszeństwo 
naukowego uzasadnienia leczni­
czych właściwości pleśni zielone: 
i pierwszych wyników naukowo- 
bsdewujreh w i*| dziedzinie.

Dzielni rybacy 
zwyciężyli
w współzawodnictwie

j AN KO W A LIK  ani się 
I szyprem nie urodził, ani 

też zjadł zęby na rybactwie. 
A jednak szyprem jest poka­
zowym. Przekonali się o tym 
współzawodniczący z nim ko­
ledzy z innych kutrów, któ­
rych w  marcu pobił na głowę 
wykonując wraz ze swoją mło 
dą załogą na kutrze Trb — 3 
127 procent planu. Pomagali 
mu dzielnie mechanik Józef 
Wołchowicz i  Eugeniusz 
Wende.

Dobre wyniki w  marcu 
uzyskał również kuter Trb.. 
5, na którym pracują 
ZMP-owcy. Starszy jest tu­
taj jedynie szyper Wincen­
ty Żak, który przy poło­
wach szkoli swą młodą zało 
gę: Eugeniusza Dutka na 
szypra, Eugeniusza Magę na 
motorzystę. Wyniki swe 
młodzi rybacy zawdzięczają 
przede wszystkim dużej dy­
scyplinie, obowiązkowości 
w pracy oraz pieczołowitej 
opiece, jaką otaczają sprzęt. 
Sukces jest tym większy, że 
Trb 3 pobił we współzawo­
dnictwie doświadczonego 
szypra Walkowca, który 
przodownictwo dzierżył od 
trzech lat.

W  bazie rybackiej Trzebież 
wyróżniły się ponadto w  mar­
cu Przywoka Nr. 1, kier. 
Adam Korsz, której załoga 
wykonała plan marcowy w 
309 proc. oraz Przywoka Nr. 2 
z Danielem Rysiem (toykonała 
313 proc. planu)

W bazie Dąbie najlepsze 
wyniki w marcu uzyskały 
Dąb — 24 z rybakiem Stani­
sławem Gajewskim wykonu­
jąc 240 proc. planu, w  bazie 
Warpno War — 16 rybak Ko- 
nigowski 180 proc. planu.

A. DRYWA

D EM O N STR AC JA 
A M E R Y K A Ń S K IE J  P R Z Y JA Ź N I

D Z Ą D  a m e ryka ńsk i po łoży ł a- 
“  reszt na sześciu w ło sk ich  s ta t­

kach hand low ych , p łyn ących  z to ­
w aram i do C h in  Lu d o w ych  i  in ­
n ych  k ra jó w  de m okra tycznych. 
Podobno ty lk o  d la tego, by  — w  
n iyś l p rzys ło w ia : k to  się lu b i — 
ten się czub i — m óc przed ca łym  
św iatem  zadem onstrow ać n le z łom . 
ną „p rz y ja ź ń “  U SA d la  a tla n tyc ­
k ich  „p rz y ja c ió ł“  w  E uropie .

N IE D Z IE LN E  PR ZYJE M N O Ś CI

W  C ZASIE  m eczu p i łk i  nożne j w  
"  Lu dw ig sha fen w  N iem czech 

zachodnich p rzy trzym an o  na sta­
d io n ie  spo rtow ym  o k ro pn ie  obda r­
tego osobn ika, k tó ry  sprzedawał 
coca-cola, a w y le g ity m o w a ł się do 
wodem ... nauczyc ie la  szko ły  po w ­
szechnej.

Na py tan ie , co go s k ło n iło  do te - 
<50 procederu w  ta k im  stanie, pe­
dagog spo jrza ł m e la n ch o lijn ie  na 
d z iu ry  swego ub ran ia  i b u ty  bez 
podeszew i  szepnął rzew n ie : „J a  t y ł  
ko... ta k ... z nu dó w . W  BjtaJsMla
asa m* U M U «
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ep ok i kam ien ne j zna li 
kam ienne p i ły  1 a g ra fk i i 
p o tra f il i  się n im i posługi* 
w a t bardzo um ie ję tn ie . 
Leez je d n ym  z g e n ia ln ie j­
szych w yna lazkó w  p ie rw o t­
nego człow ieka by ło ... ko . 
łó . W  odw iecznych św ią ty ­
n iach m eksykańsk ich  znale­
z iono naczyn ia  m etalów-*, 
w ysokości dorosłego m ęż­
czyzny. ta k  le k k ie , że może 
podnieść je  dziecko. 
W spółcześni chem icy g ło ­
w ią  się nad m eta lem , z k tó  
rego są sporządzone! Jest 
to  n ie w ą tp liw ie  ja k iś  ta je ­
m niczy m eta l le k k i. 
A rysto te le s Już przed dw o 

m a tys iąca m i la t  posiadał 
Stalówkę do pisania . C hi­
ru rd z y  s ta rożytnego R zy- 

•m u d o ko n yw a li trep an ac ji 
cząskl i „cesa rsk ich  c ięć“  
p rzy  pom ocy n ie w ą tp liw ie  
Wcale nowocześnie prezentu 
jąe ych  się m e ta low ych  na ­
rzędzi ch iru rg iczn ych .

Szkło n ie  tłu ką ce  się zna- 
PC je s t współczesnemu 
iw ia tu  od r .  1875.

śarz T ybe riu sz, w ezw ał go 
przed swe ob licze  i  zapyta ł 
czy ko g oko lw ie k  w ta je m n ł 
czai w  arka na  w yna lazku . 
G dy się do w ied z ia ł, że n ie  
-» kazał poprostu zgładzić 
wynalazcę w  obaw ie b y  ta ­
k ie  w yn a la zk i n ie  spowodo 
w a ły  u t ra ty  w arto śc i z ło ta  
i  srebra.

Zachow a ły  się w zm ia nk i 
sprzed 2500 la t  o „w ozach 
po w ie trzn ych " oczyw iście 
w o je nn ych  — z k tó ry c h  
rzucapo zapalone pochod­
nie  na n ie p rzy jac ie lsk ie  
w ojska . Ponieważ m oto rów  
lu tn iczych  wówczas n ie  
znano, b y ły  to  zapewne 
szybowce. T a k im i sam olot« 
m l m ie li posług iw ać się 
rów nie ż H indus i.

W Kuossos na  K rec ie  zna 
Icżiono w  s łynn ym  odkopa­
n ym  o k . iSflo r .  pa łacu k ró - 
tęw akim  — soczew ki z k ry ­
szta łu górskiego, k tó re  s łu ­
ż y ły  Jako o ku la ry .

Pieniądz złożony w 
P. K. O. wraca do rak 
<B»'*ads*spr>e?o na każde 
$e£o zadanie.

W porcie nowolorskim

ludzie boją sią własnego nazwiska
JUfc O ŚWICIE w  pochmurny i  dżdżysty dzień przed 

olbrzymim gmachem przystani, wznoszącym się nad 
wodami zatoki Hudson, zaczynają gromadzić się «bie­

dzeni. ubogo ubrani ludzie. M l’cząc spoglądają na niskie sza­
re niebo, to znów sczerniałe od sadzy domy.

A  za domami majaczą we 
mgle drapacze chmur, od któ­
rych wieje pompatyczną nudą, 
co jeszcze mocniej podkreśla 
brud, nędzę i ubóstwo tej 
wielkiej dzielnicy biedoty, 
przylegającej do portu nowo­
jorskiego.

Ludzie, o których mowa, to 
nowojorscy tragarze portowi. 
W myśl qmowy, istniejącej z 
dawien dawna między towa­
rzystwami transoceanicznymi i 
wodzirejami związku zawodo­
wego tragarzy portowych, mu­
szą oni każdego ranka... na no­
wo wynajmować się do pracy. 
Zawierają kontrakt na jeden 
dzień, oczywiście, jeżeli jest ro 
bota. A nazajutrz znów przy­
chodzą tu i  znów czekają, cze­
kają.»

Anglia odmówiła
opłacania
producentów
amerykańskich

l> RASA londyńsko przyjęła z
'  zadowoleniem wiadomość o 

odmowie podpisania przez rzqd 
angielski układu mającego „ure­
gulować" ceny pszenicy na rynku 
kapitalistycznym. Układ ten chcia 
ły narzucić wszystkim krajom ka­
pitalistycznym Stany Zjednoczone.

Tzw. Międzynarodowo Rada 
Pszeniczna podała do wiadomo­
ści, że „znaczna większość jej 
członków" postanowiła przedłu­
żyć Międzynarodowy Układ Psze­
niczny na okres dalszych 3 lat, 
wyznaczając maksymalną cenę 
sprzedażną w ramach układu no 
205 centów za busze). Ostatnim 
ustępstwem brytyjskim była zgoda 
na cenę maksymalną 200 centów 
za buszel.

W artykule redakcyjnym dzien­
nik „Times" aprobuje stanowisko 
rządu angielskiego

Również Inne dzienniki londyń­
skie, a m. In. „Daily Mail” i 
„Daily Express" aprobują stano­
wisko rządu angielskiego.

„Daily Express" podkreśla, że 
jeśli Anglia będzie kupowała 
pszenicę na wolnym tynku, to 
będzie to dla niej znacznie ko­
rzystniejsze. „Jesteśmy przekona­
ni — pisze dziennik — że Anglia 
będzie mogła nabywać tyle psze­
nicy, ile Jej potrzeba I po niż­
szej cenie".

„K o rpo rac ja  zabójców"

morduje bezkarnie 
opornych robotników
w porozumieniu z administracją

PRACA ZALEŻNA  
OD W ID ZI M I SIĘ

V \/ DRZWIACH ukazuje się 
’  barczysty chwat w  kurtce 

skórzanej i  brązowym kapelu­
szu, z fantazją nasuniętym na 
bakier. Wyjmuje gwizdek 
i przykłada do ust. Tragarze 
zrywają się z m’ejsc 1 popycha 
jąc się wzajemnie, biegną, 
stukając niezgrabnymi bucis- 
kamL Mężczyzna w  kurtce po­
woli obchodzi półkole, nie zwra 
cając uwagi na pokorne spoj­
rzenia i  błagalne uśmiechy, 
wskaznje palcem wybranych, 
następnie zaś niedbałym ge­
stem ręki odsuwa co natnr- 
czywszych, ale niepotrzebnych.

Szczęśliwi wybrańcy szybko 
znikają w  drzwiach. ' Ci, któ­
rym się nie powiodło, *  tak ich 
połowa, stoją przez kilka m i­
nut, nie odrywając oczu od 
drzwi, za którymi zniknął pra­
codawca, po czym powoli roz­

chodzą się w  wąskie, cuchnące 
uliczki miasta.

KAPRYSY I  HUMORY 
DECYDUJĄ

D R Ż Y  drzwiach pozostaje
L krępy tragarz, a obok nie­

go niski starszy mężczyzna, o 
twarzy porośniętej szczeciną. 
Ma na sobie nie kombinezon, 
lecz najwidoczniej zbyt dużą 
na niego, zatłuszczoną kurtkę 
żołnierską. Zbyt duże są rów­
nież zniszczone, postrzępione u 
dołu spodnie. W  tym ubraniu 
wydaje się jeszcze mniejszy i 
słabszy fizycznie, niż inni.

— P ią ty  dzień sterczę tu  po 
p ró żn icy  — m ów i do sąsiada.

N ie  b ie rze? — p y ta  te n  ob o ję t­
n y m  tonem .

— N ie  b ie rze  — i  po c h w ili m il­
czenia do da je : — N ic  pozna'e 
m n ie , a przecież przepracow ałem  
ta  1* la t. I  jakże ta k  m ożna za­
pom nieć o cz łow ieku  ty lk o  d la te ­
go, że przez dw a tyg o d n 'e  cho ro­
w a ł i  n ie  przyszed ł do pracy?

W zdycha i  kończy sm utną re­
fleks

— Już ja k  się cz łow ieko w i n ie  
w iedz ie  w  życ iu , to  przepadł...

— A  e*v tam tego faceta n 'e  m o* 
na  zm usić, żeby sobie p rzyp om ­
n ia ł o s ta rym  rob o tn iku?  — pytam  
krępego tragarza .

— A  k to  go ta m  zm usi? Przecież 
je s t on tu  ra n e m  i  w ładcą. Sam 
sądzi, w yd a je  w y ro k i i w yko n u je  
Je. Od Jego kap rysu , dobrego czy 
złego h u m oru  zależy zarobek ro ­
b o tn ika , Chleb i  dach nad głową 
d la  jeg o ro d z in y . A  Jeżeli trag a­
rze  na rob ią  rw etesu, to  zostaną 
po b ic i, a  in ic ja to rz y  pro tes tu  r y ­
z y k u ją  życiem .

— A  co na  to  wasz związek?

— T o pan n ie  w ie , ' co to  za
związek?

7  W IĄZEK tragarzy porto- 
^w ych  reprezentuje najbar­

dziej rozpowszechniony obec­
nie w  Ameryce typ związków 
zawodowych. Z organizacji 
broniącej interesów robotni­
czych przekształcił się on w 
pomocniczą organizację przed­
siębiorców, której celem jest 
dławienie oporu robotników. 
Jak się to stało?

— T a k  w ię c  na raz ie  Jesteśmy 
bezs iln i — kończy trag a rz . — A  nad 
w iększa złość b ie rze , że nasz zw ią  
zek. u tw o rzo n y  przez nas i  is tn ie ­
ją c y  za nasze pieniądze, po m ag i 
im  nas ograbiać...

LUDZIE BOJĄ SIĘ
WŁASNYCH NAZWISK

DODNlOSŁ się, naciągnął
* czapkę głęboko na czoło I 

pożegnał się. W drzwiach jed­
nak stanął i  po namyśle wró­
cił:

—  Mam nadzieję, że nie ogło 
si pan mojego nazwiska.

Patrząc na oddalającego się 
tragarza, człowiek przy sąsied­
nim stoliku pokiwał głową:

— Ten człowiek sam chyba 
szuka guza.

A  po chwili dodał:
— A może tak i trzeba? Prze 

cięż, jak się nie będziemy na­
rażać, to bez walki niczego nie 
osiągniemy.

(Wg. „Prawdy“)

Osiągnięcia, błędy i potrzeby 
s z c z e c iń s k ic h  plastyków- amatorów

Jakie wnioski trzeba wysnuć z wystawy ich prac ?

de w pzystk im  dz ię k i hum an is tycz­
n e j treśc i, k tó rą  w y ra ża ją  prace, 
ja k  rów nie ż p e w nym  os iągn ięciom  
n a tu ry  fo rm a ln e j.

N ATOMIAST jako błąd, 
chujący sporą

mością o śmierci Stalina, kom 
pozycja o silnej ekspresji- i 
dużych walorach.

T ypo w o  am atorsk ie — w  do b rym  
znaczeniu tego slow « — o ry g in a l­
ne i  dowodzące w y ją tko w e g o  w ro  
dzonego w yczuc ia  k o lo ru  i  perspetc 
ty w y  są trz y  prace em eryta. B o le­
sława Strzeszewsklego, zwłaszcza 
ś liczny  w  rozm ieszczeniu ko lo ró w  
i  o g ó ln e j sub te ln e j kom p ozyc ji 
„K ie rm a s z ". A r tys tyczn ie  do jrza łą  
p tacę d a ł M arian  B a rlo żyk  p. t. 
..M a rtw a n a tu ra ". Szczerość prze­
życ ia  i  próbę sam odzielnego, tw ó r  
czego stosunku do dz ie ła w ykazu ­
ją  s łabe te chn iczn ie  prace W ójcie*

W MUZEUM POMORZA 
Zachodniego (przy Wa­
lach Chrobrego) odbyło 

się uroczyste otwarcie wysta­
wy prac plastyków-amato- 
rów województwa szczeciń­
skiego. Otwarcia dokonał kie 
rownlik Wydziału Kult.-Oświa 
towago O.R.Z.Z. Władyka, 
podkreślając doniosłą wagę 
ruchu amatorskiego dla kul­
tury narodowej. O wytycz­
nych. jakimi kierowali sią 
órgąnizatorzy wystawy, któ­
rych dążeniem jest nie tylko 
pokazanie dorobku plasty- 
ków-amatorów, ale praca nad 
ich dalszym rozwojem i szko­
leniem, mówi! krótko nowy 
przewodniczący Zw. Artys­
tów-Plastyków St. Jeziorań­
ski, poczym znany artysta —  
rzeźbiarz Sł. Lewiński opro­
wadził licznie zebranych po 
wystawie, analizując poszcze­
gólne prace zarówno pod 
względem treści, jak i  formy.

Najmocniejszą pozycję wy­
stałby stanowią rzeźby. Wy­
mienimy tu bardzo dobrą za­
równo w ogólnej koncepcji 
jak w technice rzeźbę Szuiiń 
skiego P*t- „Stalin“, jak rów­
nież prace Danuty Wabiszew 
sklej „Rybak“ i  „Górnik’', 
óbie mocne w wyrazie, praw 
dziwie realistyczne. Oboje wy 
mienieni twórcy są absolwen­
tami Ogniska Kultury Piasty 
cznej i prace ich przekracza­
ją już niewątpliwie poziom 
prac amatorskich. Nieprzecięt 
ną wartość mają również rzeź 
by Meysztowicza, zwłaszcza 
bardzo udana grupa, ootrakto 
wana humorystycznie, przed­
stawiająca tłum stłoczony 
przed kinem. Stefan Sieja 
da! ciekawą, rwartą i sumień 
nie opracowaną rzeźbę p t- 
„Matejko".
/'ĄDRĘBNĄ pozycję wyblt- 
'•■'nel wartości stanowi rze-

« B M  szczmifWci” , Wiktorlamunka, pracownik PKR

artystki ludowej, chłopki ze 
wsi Klempnica pow. łobeskie 
go, A. Karabeli. Pełna prosto 
ty i  wdzięku, szlachetna w 
ogólnym konturze, świetna w 
utrwafleniu ruchu jest jej pra 
ca zatytułowana „Dziewczyna 
wiejska“- Prace tej niewątpli 
wie utalentowanej artystki 
ludowej należy otoczyć szcze­
gólnie troskliwą opieką.

I  LOSCIOWO najwięcej —
-* ponad 150 eksponatów — 

nadesłano prac malarskich. 
Wyróżniają się obrazy olejne 
rybaka z Trzebieży Władysła­
wa Kobylskiego, zwłaszcza 
„Łowienie żywca“, praca bar­
dzo amtttna, mimo niektó­
rych błędów w kolorystyce 
skomponowana z dużym arty­
stycznym wyczuciem perspek 
tywy i  płaszczyzn. Dobrą, czy 
stą w rysunku i  kofloryde 
pracę dał pracownik P.K.P. 
Wiktor Jaruszka p.t, .,Port 
Szczeciński“. Czesława WEdu- 
to „Śmierć gen. Świerczew­
skiego“. mimo szeregu błę* 
dów kompozycyjnych, jest 
dziełem głęboko odczutym i 
sprawia silne wrażenie. Dob­
ry rysunek węglem dała 
Maria Biegun —  dwaj robot­
nicy czytają gazetę z wiado­

chcw skiego („W spom n ien ie  *  oku  
p a c ji" ) , to ka rza  P aw łow skiego 
(„P rze dm ieśc ie  Szczecina" i  „ B i t ­
w a o K o łob rze g"). W ito ld  Szczepa. 
n*ec da ł 10 akw a re l, z  k tó ry c h  n ie  
k tó re  sa na  d o b rym  poz iom ie a r ty  
s tycznym .

Osobną pozycję stanowi 
cykl Uastrńcji L. Zielińskiej
do bajki wierszowanej, której 
sama jest autorką. Wiersz 
jest miły i  potoczysty; trzy 
ilustracje stanowią niewątpli­
wie pewne osiągnięcie w tym  
trudnym rodzaju sztuki.

W Y M IE N IL IŚ M Y  z  fconteezno*- 
*» c i, ty lk o  d robną część w ys ta ­

w io n ych  p rac — niepodobna om ó­
w ić  tu  w szystk ich . Ogólna ocena 
w ys taw y  w ypada n ie w ą tp liw ie  Jak 
na jb a rd z ie j po zy tyw n ie  — w  po­
rów na n iu  z poprzedn im i stanow i 
ona pow ażny k ro k  naprzód prze-

. i prac, wysuwa się prze­
de wszystkim płaski natura­
lizm i  bezduszne naśladowni­
ctwo malarstwa „pocztówko­
wego", najbanalniejszych 
„landszaftów". Jak przezwy­
ciężyć te błędy? Wywodzą 
się one z najgorszego dziedzi­
ctwa „kultury“ mieszczań­
skiej, ze spaczonego smaku, 
często z braku odpowiednich 
wzroków. A także z braku sy 
stematycznego szkolenia ama- 
torów-piastyków zarówno w 
dziedzinie teorii sztuki, jak 
samego warsztatu artystyczne 
go. Zorganizowanie takiego 
szkolenia i stałel opieki nad 
amatorami-plastykamf. jest 
najpoważniejszym zadaniem 
organiza*orów wystawy — 
O.R.Z.Z., Wydz. Kultury 
Woj. R;.dy Narodowej i  Z w. 
Artystów-Plastyków.

Drugi wniosek wysnuć na­
leży z całkowitego niemal bra 
kn — po za jedyną pracą rzeź 
biarską A. Karabeli repre­
zentantów sztuki ludowej. 
Sztuka ta jest wiecznie ży­
wym źródłem dla artystów, 
wysychanie tych źródeł stano­
wi groźne niebezpieczeństwo. 
W danym wypadku mamy 
jednak raczej do czynienia *  
niedbalstwem czynników tere 
nowych, które —* mimo wielo 
krotnych apelów | zobowiązań 
—* nie zdołały dotychczas spe 
netrować terenu wojewódz­
twa i dotrzeć do niewątpliwie 
istniejącej tu sztuki ludowej. 
Nawet ta jedna na wystawie 
praca A. Karabeli znalazła 
się tu raczej przypadkowo, 
dzięki inicjatywie jednego ze 
współpracowników na zej re­
dakcji, który „odkrył" tę ar­
tystkę ludową podczas zbiera 
nia materiału do reportażu. 
Ani Oddziały Kultury powia­
towych rad narodowyrh, ani 
Z.S.Ch.. ani Liga Kobiet, ani 
Z.M.P. nie uczyniły dotych­
czas nie, co by świadczyło, że 
tak ważne zagadnienie kultu­
ralne naszego województwa 
traktowane jest z poczuciem 
odpowiedzialności.

Ł  J-

W RĘKACH 
GANGSTERÓW

Q T O Ż  w łaśc ic ie le  to w a rzys tw  O-
v  ¡tre low ych  po p ro s tu  k u p ili 

przyw ódcę zw iązku , Josenha Rya- 
na 1 Jego pom ocn ików . W  okresie 
od 1 s tyczn ia  1947 ro k u  do 31 paź­
dz ie rn ika  1952 r . m onopo liśc i, pod 
płaszczykiem  tzw . „fun du szu  an tv  
kom unistycznego“ , d a li R yannw i 
na  „osob is te  w y d a tk i“  182 tys . do­
la rów .

W łaścic ie le to w a rzys tw  o k rę to ­
w ych  zdaw ali sobie sprawę, że w  
no rm a tnych  w arun kach  R yanow i 
n ie  uda sie bezkarn ie  w ykorzystać 
org an iza c ji rob o tn icze j nrzee lw  ro­
bo tn iko m . D latego też d a li m u do 
p o m ory  n ’ e?awodne „ k a d ry “ , re- 
R ru tu lą ce się soośród loka to ró w  
oko licznych  W lezień. 30 proc. 
cz łonków  „k ie ro w n ic tw a “  zw iązku
— to  b y l i  przesteocy k ry m in a ln i.

R ob o tn icy  us iło w a li n ie jed no ­
k ro tn ie  w yd rzeć  zw iązek z rąk  
gangsterów . P ró b y  te  zawsze ted- 
na k  k o ń czy ły  się trag iczn ie . W  ro­
ku  1939 tragarz , Peter Panto. zor­
ganizow ał g rupę ro b o tn ik ó w  do 
w a lk i z Ryanem . W kró tce  lednak 
po p ie rw szym  zeb ran iu  g ru ny  
Panto z n ik ł. W  dw a tyg od n ie  póź­
n ie j gdzieś na od ludz iu , w  sąsied­
n im  s tanie zna 'ez'ono Jego po tw or 
n ie  zeszpeconego trup a .

MORDERSTWA 
NA ROBOTNIKACH 
BEZKARNE

B I  L A D Z E  m ie jsk ie  w ied z ia ły , że 
■•zabójca P anto b y ł herszt grasu 
lące j w  po rc ie  tzw . „ k o rp o ra c ji 
zabójców “ . A lb e r t  Anastasia. Ó w ­
czesny p ro k u ra to r  n o w o jo rsk i, 
C‘ D w yer, c h e łp ił się naw et, że 
m a w  rękach w szystk ie  dow ody 
prze c iw  m orde rcy  Panto. M im o  to 
Anastasii n ie  spadł w ’ os z g ło w y

— No. dobrze — zapyta łem  m e­
go rozm ów cę. — A le  co m yś lą  o 
zw iązku sam i tragarze?

Siedząc w  barze, trag a rz  d ługo 
w  m ilc ze n iu  b ę b n ił po b lac ie sto­
łu .

— G d yb y  nas zostaw iono sam na 
sam ze zw iązk iem , to  ła tw o  d a li­
byśm y sobie z n im  radę. A le  on i 
m a ja  no swnie* s»ronł e wszys*ko
— przeds ięb iorców , gazety, mera, 
Kongres... S p ró bu j no  im  się 
sprzeciw ić.

— C zyta łem  w  gazetach, że k ie ­
ro w n ic y  A F L  zażądali, aby Ryan 
oczyśc ił zw iązek od przestępców.

— I  Ja czyta łem . A le  to  ouste 
frazesy. G d yb y  to  rzeczyw iście 
ch c ie li i  z rob ić , m u s ie lib y  zacząć od 
sam ych siebie M ó j sąs ad. sto la rz, 
opow iada, że w  Ich  zw iązku panu­
ją  ta k ie  same p o rząd k i. N a z  
R yan sam sie m ia no w a ł dożyw ot­
n io  przyw ódca tragarzy- Ich  p rz y ­
w ódca rów n ie ż  panow ał dożyw ot­
n io , a  idą c  na em e ry tu rę , oddal 
ste r sw ojem u synow i» .

N iedaw no tragarze  u rzą d z ili de­
m onstrac ję  przed b iu re m  Ryana. 
żądając, aby sie w yn o s ił. W ybra li 
rów n ież de legację do k ie ro w ­
n ic tw a  A F L . A Jak i b y ł skutek? 
Pom ocnicy  R yana zanotow ali naz­
w iska  uczestn ików  dem onstrac ji 
i  l is ty  z na zw iskam i rozesła li 
przedsięb iorcom .

v d t» o u rifo c fo j
u n m m m

L O K A T O R Z Y  przy  o l. St. D u ­
bois 29. W łaśc ic ie l sw aw olnego psa 
został u k a ra n y  m andatem . (628)

PR AC O W N IC Y SPZB, D ru ków  
na w yku p ie n ie  b ile tó w  m iesięcz­
n ych  na s ta c ji S ko lw in  zabrakło 
t  w in y  nowego zaw iadow cy, k tó ry  
żle ob liczy ! zapotrzebow anie. O 
bccn le m ożna je  nabyw ać w  do­
sta tecznej ilośc i. m

Z O F IA  KO STR ZE W A . M P I uzna 
j to słuszność waszych p re te n s ji » 
‘ u re gu lo w ało  sprawę po b ie ran ia  o 

p ła t za prąd. (729)

H . M A LN E R . M R N  s tw ierdza , że 
o trzym a ł pan po łow ę pa rce li przy 
u l. K raszczow ej 11 o pow. 368 m 
kw . D rugą no łow e (e t ua rce lł dzler 
*a w l Jan F ronczak na podstawie 
um ow y aa w arte  j  w  1952 r .  na 3, la - 
t*< -  ~~ <»»

ir z m m m
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TE BUDYNKI CZEKAJĄ 
NA REMONT

PRZY ul. Studziennej na 
Żelechowie, obok budyn­

ków pocztowych, stoją puste 
domy mieszkał 
ne, na drzwiach 
tych domów 

IJ  iuż przeszło 3
p;, lata wisi tabli
u. ca z napisem

„Dom zajęty 
± ,  przez PFS“.

Ostatnio bu­
dynki są dewa 
stowane przez 

ludzi, którzy bezlitośnie wy­
rąbują schody, podłogi i ra­
my okienne, rozbijają piece 
kaflowe tak. że wkrótce zost* 
ną puste mury..

Dlaczego tych domów nte 
wyremontowano na mieszka­
nia dla ludzi pracy zapytuje
nasz czytelnik T. C.

WARTO zapytać PFS jak  
długo jeszcze będzie zastano 
wiała się, co począć z tymi 
budynkami. Bo jeżeli nie 
chce remontować mieszkań 
dla swoich pracowników, a 
bezmyślnie patrzy na ich 
dewastację, niechaj lepiej 
przekaże je Zarządowi Bu­
dynków Mieszkalnych, który 
napewno po wyremontowa­
niu celowo je wykorzysta.

SZN AJD ER  H A L IN A . — Może 
Pani dochodzić sądownie w yd a n i»  
rzeczy stanow iących Pani w ła ­
sność. Rów nież dz iedziczy Pani po 
matce rzeczy stanowiące je j  w ła ­
sność — jednakże m usi odbyć się 
nostepowanle spadkowe. w k tó ry m  
będą stw ierdzone P an i p ra w a  do 
spadku. D o czasu ukończenia tago

n ią  spadkowego.
H U D K IE W IC Z  STE FA N . -  P rą . 

eo w n ik , k tó ry  sam rozw iązu je  u- 
m owę na  now ym  m ie jscu  p ra cy  
uzysku je  p ra w o do zas iłku  ro d z in ­
nego dop ie ro  po przepracow an iu  1 
m iesięcy, n rz y iz y m  w  m iesiącu w f 
n ie n  przepracow ać co n a jm n ie j 
20 d n i roboczych.

Z A K R Z E W S K I EU G E N IU S Z. — 
W m yśl rozporządzenia M in is tra  
P racy  i  O p ie k i Społecznej z  dn ia  
28 lu te go  1953 r „  p ra cow n iko w i na­
leży w okres ie w ypow iedzenia u -  
dz ie lić  przys ługuiacego m u u r lo ­
pu N atom iast u r lc p  na dokończe­
n ie  na uk  p ra co w n ik  może o trz y ­
mać — a zatem  w ym agana je s t 
zgoda pracodaw cy.

narnego. W ątp liw o śc i t  
ło  w y ja śn ić  na drodze sądowej — 
jednakże z pow ództw em  należało 
w ystąp ić  w  ciągu 8 m iesięcy od 
dn ia  zw o ln ie n ia . Obecnie ju ż  n ie  
może Pan sądow nie dochodzić od­
szkodowania.

Z IĘ B A  J A N IN A  — M ię dzyzd ro ­
je. — W  okres ie u rlop u  m aclerzyń 
skiego należało się Pani w ynagro- 
1 zenie w wysokości p r/ec ie tnego 
w ynagrodzen ia *  os ta tn ich  3 m ie 
slecy. R ń+nlcy może P an i docho­
dzić na drodze sądowej.

cycb posiadania m ien ia  pozostaw lo 
n r  go na te re n ie  ZSRR w ygasł. Ra 
rtz im y zw ró c ić  się z zanytan lem  
do M in is te rs tw a  A d m in is tra c ji Pu 
b llczn e ! z w y laśn le fhem  powodów 
n ie  z łożenia dotychczas dokum en-
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Q  ZCZURV, chociaż hikt ich 
»^Jpécjalrtîe »ti« kontraktuje, 

mnożą się jak  plusk wy « po- 
trft/tą przerastać wićtfcóicią 
»ciasnych, wrogów —  koty. 

WłaśniĆ takie można spotkać 
w  niezwykłej 
fermie hodow­
lanej przy gma 
ćhu prosekto­
rium Akademii 
Medycznej. Ze 
względu na 
wielkość mer 
których oka­
zów proponu­
jemy tamtej­

szym hodowcom, oby ich nie 
pogubili i  każdemu ze szczu­
rów pupili rozpoznawcze 
znaczki z pięknymi kolorowy­
mi kokardami. NieCh się roz­
niesie po święcie wieść o du­
żych, pięknyęh medycznym 
szczurach Szczecina.

Jcięli jednak szczury hodu­
ją  się same, nie dla celów do­
świadczalnych, należałoby na* 
tyehm(8»ł prrénefta tę samo­
wolną rozrodczość.

t  okazji Miesiąca Czystości 
składamy wszystkim szczurom, 
szczere życzenia jak najkrót­
szej wegetacji.

Panowie szlachta

C'2 V  nic jest m n  prry- 
■'nadkOWO hrabię Vaï Co 

Ocsco?
Skądże, ehybabym klepek 

nie póśt««ia* w flrïoüîiê.
—  W takim razie nie może­

my parta wartościowej paczki 
prkyjąi.

Olaczego*
Bo tylkd 

hrabiowie i  w
ogóle szlachta 
ma sWóje her­
by, które od­
ciskają w  laku 
na wàrtoido- 
wej paczce. A 
ponieważ pan 
nie będąc sźlaćh 
cicerrt, nie po­
siadasz herbu, 
nié możesz te­
go uczynić.

+- Więc co mam robić?
Może jést part prywatną 

inicjatywą i ma pan firmową 
pieczęć, tó po Odciśnięciu jej 
w laku na paczce, zaraz przyj­
miemy.

-r- Nie jestem. Jestem czło­
wiekiem pracy.

Urzędnik na poczcie Nr. 1 
rozłożył ręce.

— Nic pam  na to nie po­
radzę. Wartóśćiowa paczka 
musi mieć jakąś gwarancję, 
bez której my nie możemy
p r z y ją ć  paczki.

Jak, tó jest właściwie: czy 
trzeba teraz starać się o her­
by. monogramy i pieczątki, 
czy poczta COŚ tlihegb, prak­
tyczniejszego wymyśli1?

SO BO TA 1«. |V . i $83 r.
W iadom ośc i: 5.85, 6.38, 12.91,

21, 23.50.
6 g im na s tyka ; 6.13 m uzyka ; 

$.5C m u zyka ; 7.20 . m uzyka ; 
IS 15 G łos m a ją  ko b ie ty ; 12 15 „N a 
sw ojską  n u tę “ ', 12 45 aud. d la  w s i" ; 
1? kono. 13.15 kone; 13.« u tw o ry  
na a ltó w k ę ; 14.10 O la k las  I —I t  
aud. m uz ; 14.30 ftonft.; 14.50 P ieśni 
rad z ie ck ie : 15.10 F ragny ks iążk i
..M łodość p ie u ja rz m io n ą "; 15.30 

• Ł i*  dz iec i słye%. »¡Dzieciństwo" 
10 30 m iiz ; 20 „ P r z y  soboęię po ro 
Pęcie“ :, 20.30 aud. d la  zagrań; 21.20 
aud. d la  Zagrąn; 22.3# aud. d l -  
zagrań.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A  
(p ro g i am loka lny»

S.ift konc: 6.i7 m uz ; 6.20 „W y k o ­
n a j p la n  Z n a d w y ż k ą "; 6.23 m uz; 
0 U tw ory  fo rte p ; 8.15 R yb. Serw 
m o rs k i; 18.10 R yb. serW. zalew 
13 55 „S ie w  F ro n tu  N arodow ego" 
17 16 „M u z . i fa k ty * ;  17.« K o m en­
ta rz  tyg od n ia ; 17.55 ,.W Szczeciń­
sk im  Pałacu M ło dz ie ży “ ; 18 W ią ­
zanka m e lo d ii w ło sk ich : 18 20 niu?: 
1*40 „Taśm a 2411—p ro w a d z i" ; 23
m uz. ta n ; 32.20 serw . m orsk i.

Jeszcze 2 miesiące czasu

by nadrobić braki
Młodzież szkolna musi walczyć 
z ocenami niedostatecznymi

W Y N IK I N A U K I za drugi okres w 11-letniej Szkole 
Męskiej nie byty dobre. W ki. X  65 proc. uczniów njia 
Jo oceny niedostateczne. W  klasach V I I I  *  materna 

tyki ł  polskiego 34 uczniów otrzymało „dwóje“.
SZKOLĄ Męska znana jest 

z wysokiego poziostiu naucza­
nia. Toteż niektórzy uczniowie 
przychodzący ze szkól podsta­
wowych nie zawsze dają Sobie 
radę. Nie tłumaczy to jednak 
tak słabych postępów. Naj­
ważniejszą jch przyczyną jest 
nie wykorzystanie lekcji. Mlo 
dzież zajmuje się często <sryra 
innym, nie uważa, rozmawia.

A  skutek takiej lekcji — 
trudność w samodzielnym gro 
zumieniu i opanowaniu mate 
rtiału w  domu i luika w  wiadó 
mościach z przedmiotu. K il­
ka takich lekcji powoduje po 
ważne braki.

Podobnie też wpływa na 
stopnie szkolne bumelanctwó 
— opuszczanie beg ważnych 
przyczyn godzin lúb całych na 
wet dni.

0 13 dni 
wcześniej
załoga Drzetowa 
odda
4 nowe Stopki

p  ON AD 469 tyś. zł wynosi
* wartość zobowiązań pro­

dukcyjnych, podjętych dla 
uczczenia 1 Maja przez bu­
downiczych Szczecina. Zobo­
wiązania te podjęło 953 pra­
cowników fizycznych i umysło 
wych Zjednoczenia Budownic­
twa Miejskiego. Zaoszczędzą 
one przeszło 52 tys. godzin 
pracy.

Najpoważniejsze zobowiąza­
nia podjął Zarząd Budowlany 
nr. 1. M. in. 140-osobowa za­
łoga budowy „Drzetowo“ po­
stanowiła przyśpieszyć o 13 
dni termin oddania do użytku 
4 nowych budynków mieszkal­
nych, zaoszczędzaj ąe w  ten 
sposób ponad 10 Łyr. godzin 
pracy, na sumę 208 tys. zł. 
O 15 dni skróci termin wyko­
nania wszystkich prać załoga 
wznosząca budynki przy al. 
Lenina, a pracownicy Biura 
Produkcji Pomocniczej ZBM  
Wydobywać będą Codziennie z 
gruzów blisko 20 tys. cegieł.

Wiele cennych zobowiązań 
dla uczczenia 1 Maia podjęli 
pracownicy umysłowi ZBM, 
postanawiając terminowo Wy­
konywać swoje prace, punk­
tualnie dostarczyć materiały 

budowy itp. Realizacja 
tych wszystkich zobowiązań 
pozwoli na szybsze oddanie dó 
użytku nowych budynków 
mieszkalnych. (kur)

Z ales ien iem
nieużytków
uczcimy „Dni Lasu“
SZeteCirtie po w sta ł K o m ite t O rga- 
h iz a c y jn y  ty c h  d n i.

p ie rw sza  zg łos iła  Swój ud z ia ł w  
zales ian iu  m łodz ież. 312 szkó ł Z 
w o je w ó d z tw a  będzie prZez k ilk a  
d p i pom agało n a d le śn ic tw o m . Ogó­
łem  m łodz ież p rze p ra cu je  w  la. 
Zach 30.000 godzin . N ie w ą tp liw ie  
W zalesien iu pom ogą wszyscy ób y-
SEitelfe. K a żdy z nas bów iem  prag 

e aby nasza Z iem ia  Szczecińska 
b y ła  p ię kna  1 bogata. C zy Jesteśmy 
d o b ry m i gospodarzam i w ykażą  m. 
ih .  „ D n i  lasu“ . (st. r .)

RODZICE ZA MAŁO 
WSPÓŁPRAC U JA

W  S Z K O LE  M ę s k ie j n ie  bez w i ­
n y  są też n ie k tó rz y  rodz ice . 

N ie  p rzych o d z ili d *  w ych o w a w ­
ców , i l le  in te re so w a li się postępa­
m i w  nauce dz ie c i C z łon kow ie  seic 
ć j i  na uko w o  * W ychow aw cze j K o ­
m ite tu  R odzic ie lsk iego m u s ie li ń ie  
raz szukać ich , p rzyp om ina ć  o  ko 
łitecznoścl do p iln o w a n ia  uczn ia  W 
dom u.

W spó łzaw odn ic tw o m ie dzy  k lasa­
m i is tn ia ło  od  początku  ro k u , alę 
w ie lu  uczn iów  X  k ł .  n ie  bardzo 
p rze jm o w a ło  się ty m , te  ic h  s łu p k i 
w  w y k re s ie  b y ły  na jn iższe.
D op iero  po pó łrbćżń zaszły w  Szko 
le  pew ne zm ia n y  na  lepsze. Duża 
ilość „d w ó je k “  zan iep oko iła  nau­
c z yc ie li, uczn iów  i  rod z icó w . 
Zarzad szko ln y  Z M P  zorgan izow ał 
ne radę a k ty w u  szkolnego. Postano 
wseno zw iększyć  bezpośredni, oso 
b is ty  w p ły w  na słabszych ko le ­
gów . w yko rz y s ta ć  gazetk i ścienne 
do o m a w ia n ia  sposobów uczenia 
się.

KOLEDZY POMAGAJĄ

PO W S TA ŁO  W iece} g ru p  sam o­
ksz ta łce n io w ych . Prow adza je  

na jle p s i u czn iow ie . W  k i .  X  —M A J  
D A N IE C  t 6 Z C Z A W IK  p rze ra b ia ­
ją  z ko le ga m i fiz y k ę  i  m a te m a ty -

ibszym i u czn iam i w ażn iejsze 
zagadnienia.

W prow adzono w  szkole om a w ia ­
n ie  podczas le k c j i  pow odów  n tę - 
ćjostatecżnyeh ocen. G a je  to  do­
b re  re z u lta ty , gd yż  pozw ala ucz­
n io m  zrozum ieć b łę d y  ic h  postępo

C z łon kow ie  s e k c ji na u ko w o  .  Wy 
chow aw ćze j n a w iąza li S tały k o n ­
ta k t  z rod z ica m i s łab ych  uczn iów  
Często ro zm aw ia ją  też ze słabszy.
m i uczn ia m i, chcąc poznać, co b y ­
ło  pow odem  z ły c h  ocen.

MTMO TO N IE  JEST 
JESZCZE DOBRZE

O OMTMÓ ty c h  s ta ra ń odsetek 
n iedosta tecznych oceń je s t na­

da ł za w yśo k l. Dó końca ró k u  Bo­
w iem  zosta ły  ju ż  ty lk o  dw a m ie ­
siące, a n ie  m ożna dopuścić, aby 
50 pro c . uczn iów  skoń czy ło  ro k  z 
ocenam i n ie do s ta teczn ym i.

M łodzież m u s i w z iąć się solidnie 
do p racy. Po trzebna je s t także ja k  
na jw iększa pom oc ze s tro n y  nau­
czyc ie lu  W yk ła d o w cy  n ie  może 
b yć  ob o ję tne  czy uczeń uw aża na 
lć k ć j i,  czy n ie.

N auczyc ie le rnnszą czu jn ie  obser 
w ów ać rea kc ję  na  ICh w y k ła d y  
szczególnie u uczn i zna nych  z 
..ro z ta rgn ien ia “ . M usza im  w  obec 
ńćSci ca łe j k la s y  zw racać na to  u -  
wagę. a le  m uszą też s ta ra ć się o 
to  b y  ja k  n a jb a rd z ie j u a tra k c y j­
n ić  w y k ła d y , ta k  b y  Zain tereso­
w ać  h im i w szys tk ich  uczn iów , a 
szczególnie słabszych.

M U S Z Ą  Z N IK N Ą Ć  
„ B R A K O R O B Y ’*

' /  A R Z Ą D  s z k o ln y  Z M P  p o -
‘  winien wzmóc swą dzia­

łalność. Przez częste narady, 
„błyskawice“, gazetki ścienne 
należy zachęcać słabszych do 
zwiększenia wysiłków.

Walka o lepsze warunki nau 
ki musi być prowadzona sy­
stematycznie | *  całą stanów 
częścią.

I  to nie tyJk w  Szkole Męs 
kiej. lecz również w  TPD - 1 
i innych szkołach. Nie można 
bowiem dopuścić, l»y młodzież 
zmarnowała rok czasu. Jak za 
łogi robotnicze walczą zdecydo 
Wanię z brakami, tak świado­
ma młodzież szkolna musi 
zwalczać szkolnych brakoro­
bów.

K. BOROWIECKA

W  N IE D Z IE L Ę  d n ia  1« k w ie tn ia  
o godz. i#  w y ru s z y  w yc ieczka 
P T T K  au to ka ram i po o ko licazh  
naszego m iasta . Z obaczym y re jo n  
p o rto w y  d o ln e j O d ry , «Puszczę 
W krzańską, au tostradę i K n ie ję  
B u kow a  a w  n ie j Szm aragdowe Je 
z io ro . B ile ty  sprzeda je P T T K  p rży  
p i. Batorego 2.

* *  *
DO Z A R Z Ą D U  M ie jsk ie go  

T P P -R  w  Szczecinie nadeszły now e 
fo to-gaze tk t O ro czn icy  podp isan ia 
u k ła d u  o P rzy ja źn i i  W za jem ne j 
po m ocy  m iędzy Po lską a Zw ią z ­
k ie m  R adzieckim . M ożna Je n a b y ­
w ać w  ziw  t p p - r  — P io tra  S ka i- 
g i 23 ód S do  17.

STO ŁÓ W K A  PSS —u  45 do dn ia  
3 m arca w ykon a ła  następu jące zo­
bow iązanie; P lan o b ro tu  s to łó w k i 
w ykon an o  w  146,7 proc. p rze k ra ­
czając Zobowiązanie o  6,7 proc. 
Ś red n ia  m iesięczna ilość konsum en 
tó w  w  p ie rw szym  k w a rta le  w yn o ­
s iła  178 osób. W  Okresie p ie rw sze­
go k w a rta łu  n ie  S tw ierdzono żad ­
nego m anka.

R Z E M IE Ś LN IC Z A  S pó łdz ie ln ia  
P ra cy  B u do w la ne j „Z a g ro d a “  w 
zw iązku ze w spó łzaw odn ic tw em  
długookresow ym  pos ta no w iła  w y ­
konać plan roczn y  do  d n ia  1 
g ru d n ia  1953 r .  i  podnieść w y d a j­
ność pracy o Hi p ro c . Ilość w spó ł­
zaw odniczących w żróśn le  W ty m  
okres ie  do 92 p ro e. za tru dn ion ych .

Z AŁO G A bazy tra n sp o rtu  ZB M  
postanow iła w yd a tn ie  sk róc ić  re - 
m o n ty  kap ita ln e  s iln ik ó w , nadw o- 
*• i  podwozi, co w  sum ie  przyn ieś 
sle 25 ty s ię ty  30» ZŁ oszczędności-

Niebuszewo
otrzyma wreszcie
pijalnię 
z werandą
i kiosk
gasi ronomiczny
Niebuszewo  było dzielnicą

całkowicie upośledzoną w 
dziedzinie zaopatrzenia gastrono­
micznego. W jednym tylko barze 
mlecznym na całą dzielnicę moż­
na było się pożywić. Szczecińskie 
Zakłady Gastronomiczne nie mo­
gły założyć tam swojej placówki 
ponieważ nie było odpowiednie­
go lokalu.

Ostatnio znaleziono wyjście i 
sytuacji. Przy ul. Rewolucji Paź­
dziernikowej, na placu zawalonym 
do niedawna gruzami, budują 
SZG pawilon, w którym znajdą 
pomieszczenie kiosk gastronomicz 
ny oraz pijalnia z letnią weran­
dą. W pawilonie będzie można o- 
trzymać ciepłe dania borowe, 
piwo, wino i napoje chłodzące. 
Pawilon obliczony jest na 90 o- 
sób.

Szczecińskie Zakłady Gastrono 
miczne zamierzają pawilon otwo­
rzyć już w dniu 1 maja. Jest to 
jednak uzależnione od wykonań a 
planu robót przez spółdzielnię 
„Osadnik". Spółdzielnia zobowią 
zała się oddać do użytku pawi­
lon dnia 27 kw:etnia, lecz do­
tychczasowe tempo robót nie 
wskazuje jednak na wykonanie 
proc w terminie.

„Osadnik" powinien więc przy­
spieszyć tempo prac, bo miesz­
kańcy Niebuszewo czekają z nie­
cierpliwością na własną restau­
rację. (R-k)

J A C E K  codziennie ła p ie  „ r y b y  
w basenie p rze c lw p o -a ro w ym  n; 
rogu u l. Zaleskiego i al. W ojska 
P o lskiego, a m am usia ślę dene rw u 
Je Basen n ie da w no ogrodzono, ale 
w ty m  m ie jscu , gdzie s ta ł kiofek 
Została dz iu ra , przez k tó rą  m ło do ­
c ian i „w ę d ka rze “  bez tru d n o śc i dó 
s ta ją  sie na brzeg. D la tego mamu>- 
sió z Pogodna serdecznie proszą 
S traż Pożarna o  zagrodzen ie te ł 
n iebezp ieczne j pókusy.

PRAWDA, jak  czysto? Oczy­
wiście jeśli się zamknie ócaiy. 
Bo kto je ma otwarte, nie mo­
że nie zauważyć sterty śmieci 
przy ul. Arm ii Czerwonej l.

Widocznie ktoś był péloten, 
że najlepiej zdobi front budy» 
ku i  mías lo Rzeczywiście u-  
rozmaita nieco „równinny“ 
teren ulicy i pozwala na mały 
bieg z przeszkodami „pó gó­
rach, dolinach“. Nie wiemy, 
kto usypał tę kupę śmieci, alé 
wiemy jedno: musi ona. znik­
nąć z ulicy. 1 to jak najszyb­
ciej.

M l
T E A T R  P O L S K I — „E ug en ią  G ra»  
de t“  — godz 19.15 
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y -  „S p ra  
wa rod z in na“  — godz 19.15.

COLOSSEUM -  Festiw a l F ilm ó w  
C zechosłow ackich —• „ J u t ro  b es c iz i»  
się wszędzie ta ń c z y ć " — godz. 14,' 
16. 18,, 20.
Ś A Ł l  Y K  -  PestlwM  f i lm ó w  Cze« 
chos low a ck lch  — „W ie lk a  p rzyg o ­
da* — godz. 16, 18. „W ie lc y  a k to -  
rzy  m ałego te a tru “  — 20, (p rod . 
r rd z . w  w e rs ji o ry g in a ln e j.
M f:O D A  G W A R D IA  Festiw a l FU 
m ów  C zechosłow ackich - r  „Ś lu b  z  
p rzeszkodam i" — godz. 16, 16, 30. 
„ Ł l ic a  G ran iczna “  — 14.
P IO N IER  -  ..A ilsze t N a w o l" - r  
n red  radź — godż 18 18 19. 
Seans dO datk. — „Z a  w a m i p ó jd ą  
• nn i- o rod  po lak sodz 23. 
Przeg l. f i lm ó w  d o kum e n t. — 
. M iędzynarodow e spo tka n i«  bokse 
ró w “  — godz 1». 18, 21 
L U T N IK  fS tó łezytł) -  „N ie  tń» po 
Roju pod O liw ka m i“  — 18. 20 
P R ZY J A 2 N  (Dąbie) — „A w a n tą ta  
na w s i“  — 18. 20.
1 M A J (Żydów ce) — „P o ca łu ­
nek na stadionie** — godż. 17, 19.

D YŻU R  P E Ł N IA  A P T E K I: 
n r  2 — u l M ick ie w icza  101 
tu  7 — U l. 9 L ip ca  7.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  -  W ały  C hrob rego —
W ystaw a przy rod n icza : . . f t is to f la  
rozw o ju  społeczeństw  p ie rw o t­
n ych “ . ..B udów tuetw ©  o k rę to w e “ . 

H is to ria  żeg lug i“  .N um izm aty ­
ka* O l Jan is ław y  -  ..M a la rs tw o 
p o lsk ie " G odz iny o tw a rc ia  m u- 
zeufn — w to rk i.  4 rodv p ią tk i, so­
boty i  n iedz ie le  od godz 1$—16 
c z w a rtk i od  1 2 - iB W po n ie d z ia łk i 
i dn i “ ośwląteezftfe — m uzeum  n ie  
czynne.

*  JU t r o  t j .  d n ia  1» bn i. o  godz.
l i  w  ś w ie tlic y  D om u K s ią żk i e- adL 
B o is k a  P o lskiego 41, odbedzlé się 
w o je w ó d zk i z.iazd k o lp o r te ró w  

1 ks iążk i.

S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  R ybo łów s tw a  M orskiego 
„C E R T A “  W szczec in ie  n i. Ś ląska 8 Z A K U P I 
N A T Y C H M IA S T  SAM O CH Ó D  C IĘ ŻA R O W Y  
od 2,8—5 to n  W stanie bardzo d o b rym  lu b  
d o b rym . Zgłoszen ia  k ie ro w a ć  ro d  W yżej w y ­
m ie n io n y  adres. 4S1-K

Obwieszczenia
Z ak ła d  D oskona len ia  R zem iosła w Szczecinie 

P lac K il iń s k ie g o  3 p rz y jm u je  zap isy na ku rsy  
K R E Ś LE Ń  B U D O W LA N Y C H , R A D IO M E Ć H A - 
N IC Ż N E  I ,  I I  I  I I I  S T O P N IA , SLU SAR SK O - 
T O K A R S K 1, E L E K T R O IN S T A L A C Y JN Y  oraz 
K R O JU , S Z Y C IA  I M O D E LO W A N IA . Zap isy 
t rw a ją  do dn ia  18 brn. «  godz. od 17 do 29 
op rócz sobót i  ś w ią t p o kó j N r. 9. 417-K

S p -n ła  P ra cy  „S to la rz “  w  Szczecinie p ro w a dz i 
p u n k t SK UP U  i  R E N O W A C JI używ a n ych  M E ­
B L I  p rz y  u l. K a szub sk ie j 67, te !. 41-54. In s ty tu ­
c je  państwow e i osoby p ry w a tn e  m ogą ko rz y s t­
n ie  u p ły n n ić  i  sprzedać m eb le  zbędne i zniszczą 
ne- 484-K

S p-n ła  P racy  „tP sp ó ln o ta  Zbieraczy** w szczc 
c ii iłe  u l. M osiężna 15 zaw iadam ia w szys tk ich  do 
staW ców z łom u, że z dn iem  1. IV . b r. został 
o tw a r ty  p u n k t skup u  na N iebuszew ie p rz y  eks­
p e d y c ji to w a ro w e j PKP.
■ Jednocześnie poda je się do w iadom ości m ie ­
szkańców  D ąb ia Szczecińskiego, że z dn iem  20 
bm . p rz y  u l.  G ty f iń s k ie j 144 o tw a r ty  zostanie 
sk lep d la  skupu i  w y m ia n y  od pa dkó w  u ż y tk o ­
w ych  o raz skład d la  skup u  złom u sta low ego i 
m e ta li n ieże laznych . 45S-K

S p ó łd z ie ln ia  In w a lid ó w  im . ..7 L is to pa da“  w 
Szczecinie u l. B a rb a ry  3, zaw iadam ia , żę: 

Z A K Ł A D  O R TO PE D YC ZN Y S ZE W S K I 
prze n ies io ny  aostal na  u l. K r .  J a d w ig i 14. 453-K

Ogłoszenia drobne

N A U K A
K O R E SPO N D E N C YJN E 

hąuezan ie Języków  ob - 
cyeh. In fo rm a c ja  W ar­
szawa 1 s k ry tk a  68.410-K

PO M OC dom ow a po 
trzebna . — R ed u ty  O rdo 
na  7 (Pogodno). 1847-0

H A N K I OWE:

K U P IĘ  p la h in o  w  b a r­
dzo d o b rym  stanie. Sw. 
Józefa 2-3 Pom órzar--.

1826-G

SP R ZE D A M  m aszynkę
?ó Obciągania gu ż ików . 

ag ie iloń ska 87.23.
1853-0

S P R ZE D A M  ga b in e t, ja ­
da ln ię , rad io , adap te r, 
ot, n ip o  i  różne m eble 
ŻRio^zenia R eym on t* 
68 od godz. 1S, I6-B

t.O K A I E:

S A M O TN Y  poszuku je
p o k o ju  w  Szczecinie. — 
Zgłoszen ia Z d ro je  B a­
ta lio n ó w  C h łopsk ich  
86-16 182S-G

Z A M IE N IĘ  dw a po ko je  
z kuch n ią  śródm ieście 
n r  podobne W o k o li­
cach: Pogodno — Gu- 
tp leńce — G oięem . Ka­
szubska 3-17, godz. 16— 
19. 1850-G

SA M O TN Y, m ło d y  in ż y ­
n ie r  poszuku je  um eblo­
wanego p o k c ju . S ławo­
m ira  18-26. 1838-G

Z A M IE N IĘ  kom fo rtow ą , 
4 pokojow ą w illę  w  
Szczecinie (Pogodno), 
cen tra lne ogrzew an ie, 
łazienkś. og ród  na  oo- 
kó L  w  w a rszaw ie  lu b  
m niejsze m ieszkan ie 
przy  E K D . Zgłoszenia 
te ł 21—18, godz. 10—15 

17-B

»Ć3UBY:
K Q LA N  Anna , córka  
Stanisława, zgłasza zgu­
bienie k a r ty  m ó ldu hko  
w e j w yda ne j W Gdstjr- 
n iu . 1827-0

LA C H O W IC Z Jan ina , 
córka W ładys ław a , zgła 
sza Zgubienie k a r ty  m i l  
duńkow ej w yd a n e j w 
Szczecinie. 1828-G

SK RA D ZIO N O  indeks 
N r. 1048 t  leg itym a c jo  
N r i 252 P o m o rsk ie j A - 
kadem ii M edyczne j na 
nazw isko Ja n ia k  Barba-rá. 1831-G

FOJER Iza k  zgłąsza Zgu 
b ienie k w itu  kom isow e­
go Nr. 816. 87 kom isu 
M HD. 1852-G

D Ó B R Y K  Jan. syn  Ada­
m a, zgłasza zgub ien ie  
k a r ty  m e ld u n ko w e j w v  
dańe j W W ąbrzeźnie.

1833-G

Stalą ___
k ła d ó w  N aw ozów  
s fó ro w ych  na nazw isko 
M ro czkow sk i M ie czy ­
sław . 1834-G

ZG ŁO SZO N O  zgub ien ie  
le g ity m a c ji służbow ej 
w yda ne j p rzez P rezy ­
d iu m  W R.N. w  Szczeci­
n ie  na nazw isko  Loch 
A u gu s tyn . 1835-G

M Ę D R E K  A p o lo n ia , — 
có rka  S tefana, zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m eldun 
ko w e j w yd a n e j w  Mysz 
kcw ie . 18Ś6-G

C H O JN A  A n to n in a  -  
zgłasza zgu b ie n ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j, odc inka 
a n k ie ty  na o d b ió r  dow o 
dU Osobistego oraz m e­
t r y k i  u rodzenia. 183fkG

B R U LIÑ S K 1  H e n ry k . -  
¡?yn Józefa , zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko . 
w e j w yd a n e j w  K lu k o ­
wie. 1841-G

K R Y W A Ś Z E J W acław  -  
zgłasza zgub ien ie  ka rt*  
m e ld u n ko w e j. o d c ln k r  
•m k ie ty  na O dbiór dowc 
d>* óśObistego, leg itym a  
c j i  Z w  Zaw . i  D l ', " ' k l 
urOdzéhla. 1842-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
ste la N r, 764 i le g ity m a ­
c ję  służbow ą N r. 74/213? 
na nazw isko M y lle -  Ed 
raund. 1842-G

Pracownicy poszukiwani

W yb itne go  znaw cę ho d o w li zw ie rzą t fu te rko« 
w ych za tru d n i na tych m ia s t Zw iązek B ran zv  M e 
ta lo w o  D rze w ne j I W y tw ńrczoś-i Różnej w  Sżćze 
c in ie  Ml. Ś ląska 4. W a ru n k i do © m ów ien i* na 
m ie jscu . 4$9-K

ZG U B IO N O  dow ód oso­
b is ty  w yd a n y  w  W idu 
chow ie  na nazw isko Sko 
w ro n  S tan is ław a. 1844-G

K R A M A R C Z Y K  Jan ina 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j 1 ocm itik- 
a n k ie ty  na o d b ió r  rtowo 
du osobistego. 1845-G

G R A JK O W S K I W acław
zgłasza zgub i, n ie  '^ r * '  
m e ld u n ko w e j i  odciri'.?  
a n k ie ty  na o d b ió r  down 
du osobistego 1846-P

W R Ó BLE W S KA Józefa 
c J ć z e f a ,  zgłasza 
•»gubienie k a r ty  m eldun 
’r rw e j w yd a n e j w  R«e*- 
c lh ie . i" * "  f i

ZG ŁOSZON O zgub ięą ie  
le g itym a e ii szko 'ne i na 
nazw isko Pękala W ¿ -  
dyśław . 18Í9-P

ZC TJB 'O N p łr t v lt  kom i­
sow y N r. 145 w yda ny
nrźez CéetraiC j  ■' ( !¿ r- 
« T  =!<iep N r. 2 w  «■'cee 
c ih ie . 1851-G

K O N IE C K A  C zeíiav/a, 
'ó rk a  W acława, zgłasza
-gu b ien ie  k a r ty  m e ldu n  
ko w e j w vaa ne j w  D o ­
b rym  M ieśćie. 18S2-G

V i t a s  M u-.-uaw , syn  
Antoniego, zstasza tu  
b ' n ie  k a r ty  tne ’ duhkP - 
'■ p i w yda ne j w  
u»e 1864-0

Ogłoszenia go i l ie tn K IC h  pism  ,v «ra ro 
urzyim uje: BIURO K EK! AM I O t ił o s /R fa  
RSW PRASA w Szezeelnie a l W oj- Pol-
iUI-SP ->o „n fc ftł Ul n  o te l »* M i l  B

i
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Grupa agitacyjna -  
artystyczna SI
pojedzie

na eliminacje 
centralne
W  UZUPEŁNIENIU sprawozda- 

nia z II eliminacji środowi­
skowych zespołów świetlicowych 
szczecińskich wyższych uczelni po 
dajemy, że orzeczeniem jury ze­
spół grupy artystyczno - agitacyj­
n e j Szkoły Inżynierskiej, któ­
ry wystawił montaż pt. „W no­
wej Warszawie", weźmie udział 
w eliminacjach centralnych we 
Wrocławiu. (J.)

l-NA-O BIAD.
Barszcz u k ra iń s k i, z iem n ia k i, 

ga la re tka  z m ięsa.

G A LA R E T K A  Z  M IĘSA

U go tow ać w y w a r b . m ocn y  z 
W łoszczyzny z dodaniem  lis tk a  
Łebkow ego i  pa ru  z ia ren ek  p ie ­
p rzu . K a w a łe k  c ie lę c in y  przepuś­
c ić  2 razy  przez maszynkę, dodać 
na 1/4 k g  mięsa 1 ja jko , ty le  ta r. 
te j b u łk i, b y  masa b y ła  gęsta ja k  
pa k o t le ty , posolić, popieprzyć, 
w szystko  dobrze  w y ro b ić , ufor« 
tnow ać grube, podłużne zrazy, 
w ło żyć  na w rzą cy  przecedzony 
w y w a r  t  na m a łym  og n iu  goto» 
w ać 30 — 40 m in u t. W y ją ć  zrazy 
ostudzić p o k ra ja ć  w  p la s try , uło« 
żyć  w  fo rem ce lu b  w  salaterce 
p rzyb ra n e j p la s te rka m i ja ika na 
tw a rd o  i  ug o tow an e j w łoszczyzny 
zalać przecedzonym  w yw arem , 
do  k tó re go  dodam y b ia łe j że la ty . 

(na 1 1. p ły n u  3 d k g  że la ty - 
, Postaw ić w  chłodzie, po 
ygn ię c lu  w y rzu c ić  z fo rm y .

DZIŚ I  JUTRO 
W STARGARDZIE

T \Z IS  w  sobotę i  jutro w nie- 
dzielę zespól amatorski 

członków Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza w Szczecinie wystąpi 
w Stargardzie z „Oświadczy­
nami“ i  „Niedźwiedziem“ Cze­
chowa.

Zespół powstał w  lutym br. 
Początki były trudne. Nie by­
ło kredytów, sali na próby, 
kostiumów. Ale kłopoty mi­
nęły. W zdobyciu niezbędnych 
rekwizytów teatralnych, jak i 
w  pracy samego zespołu po­
mogła podstawowa organiza­
cja partyjna Zarządu Woje­
wódzkiego LPŻ  i  kierownik 
zarządu.

Zespół z „Oświadczynami" 
ł  Niedźwiedziem" chce wy­
stąpić na Ogólnopolskim Fe­
stiwalu Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

Na zdjęciu: scena z „Oświad­
czyn“, (od lewej) Antoni Ra­
dziszewski (Czubukow), Ed­
mund Góralski (Łomow) i  Ze­
nona Gałkowska (Natalia). 
Kierownikiem i  reżyserem ze­
społu jest Lubomir Jeraslński.

W niedzielę pierwszy wyścig

Tor Stolarski otrzymał
„zdrowotny zastrzyk“
NA DUŻEJ elipsie toru kolarskiego przy balustradzie 

pracują ludzie. Gospodarz tego obiektu GWKS prze­
prowadza tu generalny remont. Wiele lat tor kolars­

ki czekał na konserwację a następnie remont. Niestety ty l­
ko czekał. Urządzano na nim dziesiątki imprez a  nie stara­
no się właściwie zabezpieczyć, przynajmniej powierzchni, te 
go pięknego obiektu.

Trójmecz
lekkoatletyczny
S Z C Z E C IŃ S C Y  le kko a tle c i orga 
^  n iz u ją  w  n iedz ie lę  19 k w ie t­

n ia  tró jrnecz le kko a tle tyczn y  z  u» 
dzia łem  Ko le jarza , G w a rd ii i  
O gniw a. S p otkan ie  odbędzie się 

na  s tadion ie
G w a rd ii w  Lesie 
A rk o ń s k im  o 
godz. 14.

W  czasie m e. 
azu do jdz ie  n ie ­
w ą tp liw ie  do  cie 
kaw ego po jedyn. 
k u  w  następują* 
cych  kon ku re n* 
cjach:

w  b iegu na 60 
m  kob. m iędzy 
Seku lską  (Og) a 

M ick iew iezów ną (Gw ) i  w  biegu 
na 1000 m  Kociszew ski i  K u ro w sk i 
(G w ) B ry ła  (K o l R ów nież w  sko* 
k u  w  w zw yż Dauksa, k tó ry  uzy. 
ska ł na tre n in g u  w ysokość 170 
cm. będzie s ta ra ł się odeprzeć 
a tak  m ło dych  zaw o dn ików  Sfrom  
skiego (K o l) i  K u b iósk iew icza 
(G w ); w  k u l i  k o n k u re n tk ą  A n d ra  
ło jó  (K o l)) będzie Bednarczyków -

L  U T Y  M A R Z E C
— CO? Do mego oddziału

chcecie dać kobietę? Oszale- — nasz najlepszy pra­
liście...?! cowniklll

R O KU  bieżącym  wreszcie 
GW KS p rzys tą p ił do  p rac rem on­
to w ych  i  od m iesiąca w re  tu  pra 
ca. W okó ł to ru  w ybudow ano 
ba rie rę  zapewniającą bezpieczeń» 
stw o pub liczności i  zaw odn ikom . 
R em on tu je  się m oono sfa tygow a. 
ną na w ie rzchn ię  to ru . R obotn icy  
zalewają cem entem  w drążenia po 
m iędzy p ły ta m i dz ię k i czem u ko ­
larze zyska ją  na szybkości.

„Na mur, beton“
W Ł A D Y S Ł A W  M IM O C H Ó D  m y
”  je  to r  sp rysku ją c  go wodą. 

3y ta m y  go po co ten zabieg. MI« 
JOCHOD odk łada s ikaw kę  stra* 

żacką i  m ó w i: żeby ła tw ie j b y ło  
po k ryw a ć  na w ierzchn ię  to ru  „m le  
k ie m ”  cem entow ym . T o r po re» 
m oncie będzie ja k  no w y ; zresztą 
tu  w szystko  będzie na „m u r-b e . 
to n ”  dodaje rozm ówca.

Z a trzym u je m y  się p rz y  m ura , 
rzach, E D W A R D  W O LS K I i  J E ­
R ZY K O N O P K A  kończą obramo» 
w an ie  to ru . K ie ro w n ik  te chn icz ­
n y  rem on tu  to ru  W ŁAD Y S ŁA W  
H U ZA K  in fo rm u je  nas: tu ta j sta. 
ną loże d la  publicznośc i, rad ia  i 
prasy. B u d u je m y  też spe c ja ln y  
w jazd na to r. W  g łę b i to ru  bę­
dzie m eta d la  w yśc igów  ko la rs ­
k ich .

Przekonamy się 
w niedzielę
'J  A M IE R Z E Ñ  Jest dużo. CO ju ż  
" z r o b io n o  p rze kon am y się w  

n iedzie lę na zawodach kolars» 
k ich . Na dw o rze rob i s ię  coraz 
c ie m n ie j, a le  na to rze  praca w re  
Jasne św ia tła  re fle k to ró w  ośw iet* 
ła ją p ra cow ite  s y lw e tk i rob o tn i*  
ków . (m el)

VI Międzynarodowy 
Wyścig Pokoju

Z A Ł O G A  znane j fa b ry k i p ra ­
s k ie j „T a tra “  ob ję ła  p a tro n a t nad 
po lską d ru żyn ą  ko la rską , k tó ra  
s ta rtow ać będzie w  V I W yścigu 
P o ko ju  „T ry b u n y  L u d u " ,  „N eues 
D eu tschland”  i  „R u d e  P ravo ”

U chw a łą  p re zyd ium  S e kc ji Pi! 
k i Nożnej W K K F  zawiesza się 3 
czynnościach sędziego p i łk i  no i 
nej — K onstantego W ysockiego.

Janusz
Klabecki

Na zdjęciu widzimy Edwar­
da Wolskiego i  Jerzego Ko­
nopkę przy obramowaniu to­
ru, który zapewni bezpieczeń­
stwo publiczności i  zawodni­
kom.

Decydujące
spotkanie
w ten isie s to łow ym

cydu jące spotkanie o d rużynow e 
m istrzostw o P o lsk i w  ten is ie  sto* 
ło w ym . W  meczu ty m  zm ierzą się 

dw a  na js iln iej» 
sze zespoły Stal 
W arszawa \ U nia 
Szczecin. B a rw y  
W arszaw y rep re . 
zentować będą 
Jagodziński. Pącz 

- k o w sk i i  Karaś 
a szczecińską U n ię  — W ykusz, 
G rzesiak i K raw czyk .

Zw ycięzca w  spo tkan iu  uczest­
n iczyć będzie w  f in a le  o  ty tu ł 
d ru żyno w e go m is trza  P o lsk i na 
r o k  1953.

Po osta tn ich  rozg ryw ka ch  tabe­
la  m is trzo s tw  przedstaw ia s ię na» 
s tę pu j ąco.
Stal Warszawa 6 11 45:13
Unia Szczecin 6 9 38:22
Unia Kruszwica 7 7 35:35
Stal Gdynia 6 4 30:30
Unia Szczecinek 7 1 12:50

M IMO, że wzrostem prze­
wyższał o głowę swych 

rozmówców mówiono o nim  
jeszcze „mały Klabecki“. O- 
kreślenie to przylgnęło do czo 
lowego kolarza okręgu szcze­
cińskiego Janusza Klabeckie- 
go w latach, kiedy jako 13-let 
ni kolarz (najmłodszy w okrę­
gu, a nawet w  kraju) starto­
wał w  1946 r. w  zawodach to­
rowych.

„W zawodach tych —  pierw 
szych w moim życiu — mówi 
Klabecki — zająłem ostatnie 
miejsce i  otrzymałem w nagro 
dę pistolet t.zw. korkowiec. 
Ileż wtedy ucierpiała moja 
„męska“ ambicja z powodu 
tej dziecinnej nagrody. Ale 
najważniejsze było to, że je-. 
chalem“.

Od tego czasu Klabecki sta 
le piął się w górę. W trzy lata 
później zdobywa jako „karto 
wicz" nagrodę „Kuriera Szcze 
cińskiego" w tradycyjnym wy 
ścigu naszej gazety, następnie 
mistrzostwo okręgu w swojej 
kategorii. Rok 1950 i  51 przy­
niósł Klabeckiemu wiele czo­
łowych miejsc w  wyścigach to 
rowych i  szosowych oraz to­
rowe mistrzostwo zrzeszenia 
Ogniwo. Przez dłuższy okres 
Klabecki nie mógł się zdecy­
dować, czy poświęcić się ko-

10 bokserów 
Finlandii
ria mistrzostwa 
Europy

D R U Ż Y N A  pięściarska Flnlan» 
d li. k tó ra  zgłosiła  s ię do m t* 
s trzostw  E u ropy w  boksie, wystą 
p l w  W arszaw ie w  następującym  
składzie: musza — Lu uko ne n  ko. 
g u ria  — Ham ala inen p ió rko w a  — 
Lom an, le kka  — N lm iv u o r i' le k - 
kopó łśredn la  — Postrom . półśred. 
n la  — M alm tkosk l. lekko śre dn :a 
— K o n tu la , ś rednia — M ankonen, 
pó łc iężka — Pera to lo , c iężka — 
K o sk i.

larstwu torowemu czy szoso­
wemu. W sumie w  ubiegłym 
sezonie przechodził znaczny 
spadek formy.

— Słuchaj, Burow — odezwał się Stahl, skła­
dając kartki — a może by tak znowu dziś?...

Poruszył się wielki cień, jaki na ścianę rzucała 
głowa Rosjanina.

— Przecież dziś już próbowaliśmy, trzeszczy 
jak sto diabłów. Pewnie będzie burza.

Burow nie odrywał się od pracy.
— Fritz może być dziś dłużej. Obiecałem Jo­

sephowi paczkę tytoniu, żeby nic nie gadał.
Cień Burowa znów się poruszył.
— Niepotrzebnie.
— Co niepotrzebnie?
— Niepotrzebnie okazujesz staremu, że ci tak 

na Fritzu zależy.
Stahl wstał, położył kartki na stole.
— On się lituje nad małym. „Jak możecie go 

w tak późnych godzinach zatrudniać w warszta­
cie“ — powiada.

Stahl przeszedł do garażu. Fritz tkwił na 
swoim zw ykłyp miejscu przy wejściu. Drzemał 
przy rozmontowanym kole.

Na odgłos kroków Stahla drgnął, wyprostował 
się, otworzył oczy.

— Ja nie spałem.
Chciał mu robić wyrzuty, ale chłopak był tak 

speszony drzemką, że Stahl zrezygnował.
— Będziecie jeszcze próbować?
— Może.
— No, to próbujcie. Ja nie będę spał.
Wstał.
— Nie będę siedział, to sen nie weźmie.
Stahl chciał już wracać do kantorku, ale go

Fritz zatrzymał.
— Słuchaj — powiedział bardzo cicho,, nie pa­

trząc na montera. — A  jeżeli z tego nic nie wyj­
dzie?

—■ Z czego?
— No, z tego nadawania.
— Wyjdzie — zapewnił Stahl. — Musi wyjść — 

złapał się na tyfn, że powtarza stałe powiedzenie 
Burowa.

Rosjanin już skończył robotę. Widocznie pro­
pozycja Stahla była dlań kusząca, bo gdy ujrzał 
go w drzwiach, rzekł:

— No, spróbujemy.
Stahl ukrył nie zaszyfrowane jeszcze kartki w 

materacu. Burow schował do kieszeni gotowe do 
nadania.
— Głupio robimy — powiedział. — Wciąż z te­
go samego miejsca. Podsłuch na pewno już nas 
chwycił.

— Unger obiecał, że jutro zmienimy miejsce.

!  Weszli na strych, wciągnęli drabinę. Fritz Drze 
d a w  się m  m & rn .

Aleksander Jackiewicz (11)

WIEŻA BABEL
— Teraz mogę już nie spać całą noc — powie­

dział. Kłamał. Był bardzo senny. Zarywał już 
trzecią noc. Gdy znikli w  kwadracie strychu, za­
czął rozcierać twarz, aby się orzeźwić. Pociemnia­
ły  amarantowe rumieńce na jego jeszcze dziecin­
nych policzkach.

Gdy ustawili stację w  zwykłym miejscu, Stahl 
powiedział:

— A  może przestroimy się na falę zapasową. 
Połączymy się z „Prawdą“. Po co marnować czas? 
Sam mówiłeś, że „Masza“ może być zbombardo­
wana. A  może ten teren opanowali Niemcy?

— Front posuwa się na zachód, nie na wschód.
Rosjanin grzebał w  aparacie, coś sprawdzał.
—  Jestem przyzwyczajony dokładnie wykony­

wać rozkazy. Fala „Prawdy“ to będzie ostatecz­
ność.

Włączył nadajnik. Sprawdził czy antena nie 
dotyka ścian, zmierzył napięcie w  sieci. Trzyma­
ło według normy. Pokręcił gałkę, żarówka neono 
wa rozbłysła do białości. Nadajnik promieniował. 
Burow włączył odbiornik. N ikt inny nie praco­
wał na tej fali.

— Nadajemy — powiedział Burow. Przełączy! 
aparat na nadawanie.

Stahl zapalił latarkę.
— Hans woła Maszę... Hans woła Maszę... Po­

twierdzić odbiór zaczął Burow równym głosem. 
Hans woła Maszę... Potwierdzić odbiór.

Przełączył znów i nadsłuchiwał.
W  słuchawkach jednostajny szum. Gwałtowny 

wiatr miótł po dachu rzadkie krople deszczu.
—  Uwaga, uwaga! Hans woła Muszę... Hans 

woła Maszę.
I  oto z ciszy ledwie dosłyszalnie wypłynął nie 

głos, a syczenie, chrzęst. Spojrzał na siebie.
—  Słyszałeś?
Stahl chwycił Burowa za ramię.
— Masza! — krzyknął.
Burow podstroitf kondęnsator.
„Tu mówi Masza. Tu mówi Masza... Masza po­

zdrawia Hansa“, głos był bardzo dalelo, słabv 
sfcfifi srasaźi®  .

Przez chwilę nie było nic słychać. I  znów:
— Tu mówi Masza... pozdrawia Hansa... Po­

twierdzić odbiór...
Stahl i  Burow spojrzeli na siebie.
— Tu mówi Hans... Tu mówi Hans... Słyszymy 

was-, towarzysze... Pozdrawiamy Maszę...

X I.

T> YŁO już koło godziny drugiej po północy. 
•^ W  mieszkaniu Kirchnera zostało zaledwie 

kilka osób. Aktor, coraz bardziej pijany, recyto 
wał jeszcze kilka fragmentów „Fausta", a póź­
niej Kirchner czytał na głos Nietschego. Czytał 
niewyraźnie, co chwila przerywał i wołał: — 
Martin! — A gdy Francuz zjawiał się w 
drzwiach, patrzył na niego pytająco Martin 
przeczył ruchem głowy. Gdyby Kirchner nie był 
pijany, zauważyłby, że wesoła zwykle twar2 
kamerdynera stawała się przy tych niemych od­
powiedziach posępna i zła. — Jeszcze nie ma •— 
mruczał Francuz.

Wreszcie Kirchner odrzucił książkę, wstał. 
Zrobił kilka niepewnych ki’oków, żwir chrzęścił 
pod nogami.

Podeszła do niego Irma.
—  Edwin, zawieź mnie do domu—
Kirchner objął ją pijackim spojrzeniem. Wło­

sy miała w nieładzie, pod oczami rozmazany 
tusz. Roześmiał się.

— Poczekaj, szykuję wam niespodziankę.
Znów zawołał: — Martin. — Francuz się nie

zjawił. — Martin, do diabła! — z trudem ruszył 
do drzwi.

Irma usiadła, obok niej drzemał aktor Na są­
siedniej ławce rudawy blondyn, którego artyku­
ły  skrytykował podczas kolacji Goebbels powta 
rżał: —  Tak on wykańcza ludzi — i obejmował 
pijaną aktorkę „Ufy“. Irma czuła zamęt w gło­
wie jak poprzednio jej mąż. Wszystko tu było 
dla niej dziwne i wzbudzające lęk. Od chwili 
zniknięcia męża chciała już kilka razy odejść, 

lecz Edwin nie puszczał. Dlaczego? Przecież ani 
razu na nią nie spojrzał, ani razu nie powiedział 
dobrego słowa. A teraz spojrzawszy, roześmiał 
się. Wyjęła lusterko, lecz nie potrafiła w  nim 
się przejrzeć, za dużo wypiła.

Ostatnie wyścigi uliczne wy 
kazały, że Klabecki jest w 
wspaniałej formie i... Drąź- 
kowski będzie miał w nim po­
ważnego rywala.

Mistrzostwa 
piłkarskie ZSRR

D N IA  19 bm  rozpoczynają się 
ro zg ryw k i p iłk a rs k ie  o m is trzo­
stw o ZSRR O ty tu ł  m is trza  w a l. 
czyć będzie 12 d n r iv n  — mistrz. 
Zw ią zku  R adzieckiego na rok 
1952: Spartak (Moskwa), Dy.
nam o (M oskw a), Torpedo 
(Moskwa). Dynam o (Lening rad ), 
Lo kom o tlw  (C harków ) Dvnam o 
(T b ilis i) . Lo kom o tlw  (M oskw a) Z.e 
n it  (Len ing rad ). M WO (Moskwa). 
Dynam o (K ijó w ). S krzvd la  Sow ie­
tów  (K u jbyszew ). Spartak (Wilno) 
N ajciekaw szym  spotkaniem  p ie rw  

szej ru n d y  rozg ryw e k  będzie 
mecz D vnam o (T b ilis i) ' — Spartak 
(Moskwa).
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